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Od W ydawnictwa.

Ze zbliżającym się nowym kwartałem 
upraszamy IS/.aii. Prenumeratorów, -by 
dla uregulowania nakładu wcześnie odno
wić zechcieli prenumeratę, która wynosi: 

W m i e j s c u :  kwartalnie 5  złr. — 
miesięcznie 1  złr. 8 0  ct.

w  ^ a i u t w i e  a u a t r y a c k i e m  z  
p r z e s y ł k ą  p w i M w ą :  k w  u  s iln ie  O  
złr. — miesięcznie i i  złr.

w  c e s a r s t w i e  n i e m i e c k i e m : 
kwartalnie 7  złr. — miesięcznie 2 złr. 
5 0  ct.

w  i n n y c h  h r a j a c h  e u r o p e j 
s k i c h :  kwartalnie 8  złr. — miesięcznie 
O złr.

P r e n u m e r a t ę  z a m i e j s c o w ą  przyj
mują oprócz Administraeyi Nowej Reformy 
wszystkie urzędy pocztowe. P r e n u m e 
r a t ę  m i e j s c o w ą  przyjmują oprócz Ad- 
ministracyi Nowej Reformy (ulica sw. Ja
na nr. 13) agencye: E. Silberstema, kon- 
cesyonowane krakowskie Biuro dzienni
ków i ogłoszeń, plac Maryacki dom Czyn
ciela, — Księgarnia Zupańskiego i H- u- 
manna w Rynku, pałac Spiski, Ma
gazyn nowości F. 1- Grigara w Ryuku 
głównym, linia A— B, Handel Z. kal
ekiego w Sukiennicach 1. 31, Handel 
Kuklińskiego w Hali Sukiennic. — Głó
wna trafika (M. Horowitz) w Rynku rog 
uiicy św. Jana, — Handel J. Bajera 
w ulicy Grodzkiej, — Handel Hessa 
w Rynku.

W Administraeyi Nowej Reformy można 
prenumerować wychodzące we Lwowie 

~Haisuna__lit,erackie ,. llac.h" po cenie dia 
prenumeratorów Nowej Reformy bardzo 
Znacznie, bo o l/3 część zuiżunej. Prenu
merata „Htichuu dla naszych premi- 
mer atorów wynosi:

kwartalni e . . .  1  złr. 2 0  Ct. 
miesięcznie • • • 4 0  ct-

Kto winien?
Prasa europejska nie przestaje zastanawiać się 

nad źródłem chybi mego zamachu na życie cara 
Aleksandra III. Każdy niemal dziennik zadaje 
sobie pytanie: czy nieograniczony władca stum i- 
lionowego państwa miał zginąć z ręki krwawej 
rewolueyi, czy też zamach był dziełem stron
nictwa pragnącego dla Rusy i konstytucyjnego 
ustroju?

Nie potrzeba gubi.; się w domysłach Kto /n ft 
Rosyę, ten z łatwością odpowiedzieć może n .  Ta
pytania. 11,1

w póiujce S ą d ' 1 1 X o d dn.!,a ł k j e s z c ^ ?  “  ^A jeszcze gorszą od

błędu jest świadomość tegoż i obstawanie przy 
nim dla samowoli, fałszywego wstydu, lub żądzy 
wszechwładnego panowania. Takich błędów Ro- 
sya popełniła tysiące, a wszystkie wynikły z po
lityki opartej na dawnych tradycyach caratu — 
polityki ciemnych, bezładnych potęg.

P o d  w p ł y w e m  te, p o l i tyk i  s p o łe c z e ń s tw o  r o 
sy jsk ie  u le g a ło  w  n a j n o w s z y c h  c z a s a c h  c i ą g ły m  
w s t r z ą ś u i e n io in .  P o  s t r a s z n e j  m ik o łu je w sk ie j  re- 
akeyi nastąpił pięcioletni okres (1860— 1865) usta
wicznych reform, niewątpliwie pustępowych i na 
Jfaehodnieh wzorach opartych, a Tpv nim nastały 
i zdej wstecznego cofania s ię , wreszcie rządy 
tryumwiratu Pobiedonuseewa, Tołstoja i Katkowa 
o tyle niezdarne, że nawet swemu panu nie mo
gą zapewnić spokoju. Jakie to rządy — każdemu 
wiadomo. Żadnych ustępstw na rzecz wolności, 
sprawiedliwości i postępu, wszystko zaś poświę
cić dla nieograniczonej władzy carskiej — to są 
ich hasła.

Te nagłe skoki od brutalnego despotyzmu do 
pewnej swobody i znowu od jakiej takiej wolno
ści do najbardziej wstecznego autokratyzmu wpra
wiły inteligencję rosyjską w stan nerwowego 
rozdrażnienia, z którego nikt zadowolniony być 
nie może.

Frasa rosyjska w wysokim stopniu przyczynia 
się do utrzymywania wzmiankowanego chorobli
wego nastroju w społeczeństwie rosyjskiem. Sy
stematycznie szerząc nienawiść do cywilizacyi za
chodniej i prawidłowego społecznego rozwoju, a 
przemawiając natomiast za urządzeniami przed- 
piotrowej Rosyi, prasa owa gotowa dziś ubóstwiać 
czyny szalonego despotyzmu, a ju tro  znowu apo- 
teozować rew olucję w Bułgaryi, czemu dziwić 
się zresztą nie można, jeżeli organa państwa de
spotycznego z woli cars, dziś robią powstanie, a 
jutro bratają się z najskrajniejszemi żywiołami 
francuskiej republiki.

Rzekomi zbawcy narodu w rodzaju Pobiedono- 
scewa i Katkowa nawołują społeczeństwo, aby 
się uspokoiło i wyszło z nerwowego stanu, przez 
pogodzenie się z rzeczywistością, co zn aczy ,  aby 
wyrzekło się wszelkich dążeń i pragnień, wsze
lakiego niezadowolenia a nawet prawa do n ie g o .  
Coś p o d o b n e g o  urzeczywistnić się nie da. Roz
b u d z o n a  raz ś w ia d o m o ś ć  praw p o l i t y c z n y c h  nie 
u m i e  s ię  ulotnić oez siadu.,- z a s to ju  m y ś l i  n ie
można stworzyć choćby najporworniejszemi środ
kami despotycznego rządu. Owego zastoju nie 
było za czasów dekabrystów , nie stworzyła go 
najstraszniejsza reakeya po roku 1848, ani też 
bezmyślna prawosławna polityka obecnego rządu.

Nieład w polityce rządowej z jednej i ustav ■- 
czne podsycanie wszelkiego rodzaju politycznych 
ambicyi z drugiej strony Stwarzać musi mepokoj 
umysłów, wewnętrzna niejako fermentacyę. liczne 
zaś porażki w polityce zewnętrznej, tudziez nie
ustanne deptanie praw człow ieka na wewnątrz 
dolewają oliwy do ognia.

Kto w iatr sieje, burze sprzątać musi. L«giony 
niezadowolonych szamocze się w kflwulayach^
które objawiaja się peryodycznemi zamachami na
życie głowy państw a, czy też- jego dostojmków

Błędu, m atoli jest p u z y p ^ f L  J S  
ostatni nieudaly zamach był dziełena . ,
konstytucyjnego, a ̂ jeszcze b^rdzmi | ronni’ctwo 
to niedawno twierdził lim es. Jatco J . • .
to postanowiło zmusić cara do zrze?z, tai.:e w 
m , -  Iłfd n em  d la t.e o, bo ‘ ’
powszechnie prayjęlnn . , 8tepy z.we
W Rosyi niewątpliwie istnieją cał ?i 
lenników konstytucyjnej formy rzą .

choć zbrojna w p,.lityczny program, nie mają ja 
sno wytkniet-; dróg1 postępowania, nie są ściśle 
z sobą spojone, brak im organizacyi i dla ego nie 
mają siły do uwolnienia Rosyi z więzów absolu
tyzmu.

Kto w Ro^yi spiski d s knuje i zamachy wy
konywa ! — ! rudno na to pytanie odpowiedzieć.
M ateryał dla spisku znaiduje się gotowy w mi
lionach niezadowolonych, w o wszelkich warstwach 
społecznych, zarówm w wytwornych pałacach, 
albo potężnych koszarach . jak vr skromnej pra
cowni rzemieślnika lub ubogiej chacie włościani
na. Na czele spieku siaje w Rosyi pierwszy lepszy, 
a spiskowcy w inniojszej lub większej liczbie su 
w ; r  naibhŻ8Zem otoczeniu cara, w armii,
m- ri 6 ,‘c , urzędach. zakładach naukowych —
między szlachtą czy p 0 ludem. BosJ  to

We ' t ¥  ’ f -
g .b .w e U  $ ‘ i Ą  Ź 5idei ^
i ca nie zwycięża przez udany jub nieudany za
mach na życie jednaj osoby. Lecz rosyjskib sni- 
sW, jak wszystko w g  j bezładne i ten 
właśnie brak potężnej organizacyi jest powodem, 
ze nie jest ona przjgot.)W«na do vt ielLiej rewo- 
lucyi, mogąrfy w s tiz ^ n jć  p .s a d  a roi państwa.

W Rosyi szamoczą się w» f e  **■
rodu bez różnicy przekonań religijnicb ł jolli 
tycznych. W 8zam ltanif si,  Rosyi trwać 
może jeszćze czas jakiś, ale k o n ie c  j «o być musi. 
Dziś rząd ma do walezenia nie tylko z tak .war 
ną partyą przewrotu t iniehgcncyą ro
syjskiego narodu, któlej ąt ić nie potrafi,
chociaż by był najpoL * f ej 3 Ai«sztowania 
tysięcy ludzi, zsyłka - J o r g f  szubienica i wszei-

*ln nr. 1:, . . 6 ’ nie wytępią

Carat me je s t kot j j ą  T k w ien ia  Rosyi i przy
szłego je, szczęścia j a ^ A r o d u  i P p st4  a n '!  
urzędniczy. ^  Poli«yjantów i cały aparat

Ważna jest dziś chwila dla tronu rosyjskiego, 
podminowanego w swojem własnem ognisku do- 
mowem. Nie wierzymy, aby obecni doradcy cara 
zdołali stworzyć nowe podstawy dia zdrowego 
społecznego, ekonomicznego i politycznego roz
woju narodu i państw . Naszem zdaniem nie 
w imieniu wolności, n.e jakr rewindykacya praw 
lwdnjr.lłcz z policyjny1-rf względów nadejść, musi. 
chwila, w której car będzie zmuszony podzielić 
się nieograniczoną dziś władzą z roprczcntacyą 
narodu.

U H n i J f l w e f  u m f .
17 marca.

(nn) Zdaje się, jakoby zwycięstwo lewicy Izby 
poselskiej w sprawie obniżenia granicy od której 
czyste zyski Banku austro-węgierjjjjjego mają być 
dzielone między aki-youaryuszy jego a skarby 
austryacki i węgierski, nń  było rządowi zbyt 
nieprzyjemne. Jeszcze w ciągu posiedzenia wczo
rajszego zabrał głos komisarz rządowy, szef sekcyi 
w ministerstwie skarbu p. Niebauer, i zupełnie 
bez związku z dyskutowaną w tej chwili sprawą 
oświadczył, że z ławy rządowej dlatego nie wzięto 
udziału w dyskusji nad wnioskiem Derschatty, 
aby nie potrzebować bronić niepodzielnej dywi
dendy 7-procentowej przeciw 6-procentowej, bo 
to utrudniłoby rządowi stanowisko w nowych 
pertraktacyach z Binkiem, potrzebnych w razie

przyjęcia wniosku, który rzeczywiście też przy
jęty został. Oświadczenie to, i tak już zbyteczne, 
bo nikt nie czynił rządowi zarzutu z niebrania 
udziału w dyskusyi nad wnioskiem Derschatty, 
byłoby tein więcej zbyteczne i poprostu n :ezro- 
zuiniałe, gdyby rząd nie chciał dać niem poznać, 
iż rozpocznie z Bankiem rokowania w myśl przy
jętego wniosku, zamiast spokojnie polegać na tern, 
że przez Izbę wyższą powiedzie się usunąć zmia
nę sprawioną przyjęciem wniosku.

Jakoż byłoby rzeczą więcej niż dziwną, gdyby 
rząd nie miał pójść aż do skrajnej ostateczności 
w usiłowaniach około praktycznego przeprowadze
nia wniosku Derschatty, tak ważnego dla obu 
skarbów monarchii austro węgierskiej. Sprawo
zdawca komisyi poseł B i l i ń s k i  zwalczał wpiaw 
dzie wniosek ten argumentem, iż informował się 
w decydujących sferach Banku i nabrał przeko
nania, że Bank wolałby przestać istnieć, niż 
zgodzić się na podział zysków, przenoszących 6 
prc. dywidendy zamiast 7 prc. Dziwimy się, że 
szanowny sprawozdawca może być tyle naiwny, żeby 
nabierać takiego przekonania, ajeszcze więcej nai
wny, żeby je  wypowiadać. W łaśnie p. Biliński, jako 
były sprawozdawca do sprawy kolei Północną1 
powinien mieć doświadczenie przekonywąjące 
wcale o czemś innem ; powinien wiedzieć, że 
uprzywilejowanych bankierów, czy oni posiadają 
rolej Północną czy Bank austro-węgierski, po
trzeba tylko nieco silniej nacisnąć, aby skruszyć 
rogatą ich butę i nakłonić do zrzeczenia się 
nieco większej cząsteczki zysków, jakie im daje 
przywilej. Wiadomo, że pierwszy projekt w spra
wie kolei Północnej uchodził za najostateczniej 
sze ustępstwo ze strony akcyonaryuszów jej i był 
wystawiany przed rząd, jako wielce korzystny; 
a gdy go odrzucono, przyszła do skutku nowa 
umowa, nowy projekt, który wcale inaczej się 
przedstawił. Tak samo będzie z Bankiem austro- 
węgierskim, jeżeli tylko rząd na prawdę zechce 
skorzystać z wniosku Derschatty. Nie wiemy 
wpraw dzie, skąd się bierze nieprzychylność 
Nowej tressy  dia Banku, ale zupełną słuszność 
musimy przyznać dzisiejszej uwadze jej, #ża, gdy
by rząd rozpisał konkurs na przywilej bankowy 
pod warunkami korzystniejszemi dla państwa, niż 
je  zawiera teraźniejszy projekt rządowy, wypa
dłoby nająć osobny magazyn, do pomieszczenia 
ofert, a pierwsza oferta byłaby od samego Panku

Giełda, ufna w zamiar rżąuu przeprowadzenia 
piojektu bez zmiany, spodziewała się, że pafla- 
m ent rzeczywiście nada Bankowi wszystkń ko
rzyści projektu b6Z zażądania pewnego ekwiwa
lentu za n ie ; i dlatego kurs akcyj Banku w dniacb 
ostatnich, ogromnie się podniósł. W czorai atoli 
gdy wniosek D erschatty przypadkową albo mo
że i mebardzo przypadkowa nipnH=, - • ?
wybitniejszych posłów z praw icy i P, j ° Sf la T ' U 
polskiego zyskał w.ększość w £ bie f u ®Waf 2  
znacznie się cofnął. ’ urs aKCJI

Rozumie się samo przez sie *« 
myśl wniosku Derschatty e starariia *
podjąć tylko wspólnie z r /a d  m austry.acki 
1 oto zachodzi pytąnie, CZv r ^ T  .węgierskim, 
dopilnować tu interesu W^ 1,erski ze';hce
Pod tym względem nie ma żadnei o*6 8zarbU- 
praktyka rządu węgierskiego w j  f J pewności, a

$ . )  Kolej Karola 
b»d»,o Um« kolejową D embic, . N f dkbr^ «  “

wałoby się, że Towarzystwo, którego przedsię
biorstwo w całości swej znajduje się w kraju 
i z kraju ciągnie swe zyski -  przynajm niej tyle 
mieć będzie poczucia.łączności z k ra ^ m  i ieao  
interesami ze przy budowlach i dostawach wszel
kich uwzględniać będzie przcdewLzystkiam prze
mysłowców i rzemieślników krajowych. Jest-to  
postulat tak naturalny a prusty, że nie pow inna 
w tej mierze nigdy jakakolwiek zachodzić wąL 
pliwość.

W rzeczywistości dzieje się przeciwnie. Jeżeli 
która gałęź przemysłu, to niezawodnie stoiarstwo 
u nas stoi na tym stopniu, iż wszelkim wyma
ganiom uczynić może zadość. Jeżeli w ogóle o 
stolarstwie naszem powiedzieć to można, w tem- 
bardziej o wyrobach stolarskich do budynków, 
a zwłaszcza budynków tak niezbytkownych, do 
elegancyi nie mających pretensyi, jak budynki 
kolejowe, siacye, magazyny i t. p. Pod t j J i  
względem amatorowi* obcych wyrobów — nie- 
sterj u nas zawsze jeszcze bardzo 1 orni, nie ma
ją żadnej wymówki, jeżeli krajowy- h rzemieślni
ków od roboty usuwąją.

Inaczej sądzi kolej Karola JAidwikaj Swojo obo
wiązki wobec kraju, z którego żyie, pojmuje to 
Towarzystwo w ten sposób, że n. p. p r z y  b u 
d o w i e  k o l e i  D e m bi  c a  - N a  d b r  z e z j e 
c a ł ą  s t o l a r s z c z y z n ę  d o  b u d y n k ó w  k o 
l e j o w y c h ,  o k n a ,  d r z w i ,  p a r k i e t y i t .  p. 
s p r o w a d z a  z W i e d n i a ,  u s u w a j ą c  k r a  
j o w y c h  r z e m i e ś l n i k ó w .  Je s t to fakt p ra 
wdziwie oburzający, za którego autentyczność rę
czę. Na coz się przydadzą wszelkie starania około 
podniesienia przem ysłu, wydoskonalenia jego wy- 
robow, wykszkałcenia rzem ieślników i t. p. — 
leżeli wielcy konsum enci, mający niewątpliwe 
wo ec raju obowiązki, systematycznie przem y
sł ° i ce“ u wońcc krajowego dają pierwszeń-

0 • r .  Sochor. dyrektor te.i kolei, jest z kraju 
naszego wybrany posłem do Rady państwa. Czyż 
w en sposób pojmuje on swoje obowiązki wobec 
ego k ra ju?  W arto — żeby gc o to zainter- 

pelowali polscy członkowie Rady nadzorczej. P re
zesem tejże Rady je s t ks. Czartoryski K onstanty—  
członkami jej i Polaków nr. Badeni W ładysław , 
ks. Poniński Kalikst i hr. Stadnicki Tomasz. Ich 
rzeczą jest p. Sochora przywołać do po rządku!

lamach na życie cara.
a

W edług ostatnich doniesień do dziw ufcem
wiedeńskich z P e t e r s D u r  g i  uwięziono w chw i
li zamierzonego zamacha na cara n i j  6 lecz 26
osób. Pomiędzy temi znajduje się 15 studentów
i 1 kobieta. , . , .

Aresztowania studentów trwają dalej. W ido
cznie byio wiele bardzo osob, powiaaomionych 
o z machu które na wypadek udam Bię zamie- 
rzali urządzić rozruchy. Według M a j ą c y c h  
pogłosek aresztowano także wielu ż 
wna zasługa wykrycia zamachu nai ży J& 
nikowi tajnej policyi, pozostającej po<d ki«r 
generała Gressera. Spiskowcy przez kuka n 
sili w kieszeniach bomby, a nawet zwróci i 
siebie uwagę w jednej restauracji kładąc ”  
wyglądające na kształt albumów « wielka ostro
żnością. Zachowanie się aresztowanych podczas 
śledztwa jest bardzo śmiałe i wyzyW**)^ • '
czyli oni bowiem, że po ich śm icio *
znaczna liczba tak ich , co zamiar ^prow adzą 
skutku. { W . A llg . Z tg .).

Dla świętej ziemi.
N o w e l la

p rz e z

(Ciąg dalszy.)
Pocieszony tern postanow ieniem , pochwycił 

Czapkę, nakrył nią głowę i wyszedł Z ajrzał do 
obórki, b jta  pusta; przez zrobiony otwór we 
drzwiach chlewka przypatrzył się wieprzakowi, 
8Pojrzał na nayóz, chatę, stodołę, drzewo ułożo- 
a 0 w s te r tę , popatrzał na kury, rozgrzebujące 
Piasek, kaczki, żerujące w gnojówce i°sześcioro 

spacerujących poważnie % wj eiągniętem i szy-

- -  Jesl czem zacząć, -  zdeeydował i jakby 
żałując straconego czasu , ruszył ży wo na Bana
now ą drogę, wijącą się jak złota wstęga, wśród 
kłosow zboża i zagonow ziemniaków

— Jesteś, mój c h ło p c z e - za,o la ła  matka -
to i dobrze. Wiążże sn opy , a my Ci garście !be_ 
dziemy nakładać. §

Józek nic nie odpowiedział, pochwycił za 
wrosło pierwszego snopa, związał snopek , p 0" 
stawił, ogarnął go i posz1 dł do drugiego.

— Toś ty bez te trzy lata nic se nie zapom. 
n ia ł, — mówiła z przymileniem Kaśka. — p a 
trzajcie m atu siu , |aki ci to snop , aż miło g0 w 
garść wziąć. Ej, ej Józek, prześcigniesz ty  wszy. 
stkieh parobków. Do gumniskiego dworu wolalj 
w niedzielę przed kościołem na jutro do kośby. 
Idą Madej, Purchla i (iaw lik....

—  Jest w domu kosa? — przerwał Józek.
—  A  zkąiby się wzięła? Gospodarz coś na 

dwa miesiące prz td  śmiercią, zastawili u żyda,— 
dokończyła cicho Kaśka.

— Nakładajcie chyżo. — zawołał.
Matka z Kaśką składały snopy, on je  wiązał.

Robota szła ochoczo i szybko. Joz ^iazał i
czapkę, obciera/ chustką pot z czoła, ą
wiązał. Zaledwo mu Kaśka nastarczy • ^ , •
Matka zmęczona ustała i pod pozorem go o
obiadu poszła do chaty. . , . łn

Zostali sami. Józek milczał, Kaśka nie im 
pierwsza przemówić. Przed samem południem 
ostatni snopek związano i zmęczony Józek siadf 
na nim, Kaśka obok niego na drugim.

— B ędzie  trzy kopy? — spytał się.
  Będzie z półtrzeeiej —  odpowiedziała.
— Snopy wielkie.
— Wsypie się do sąsieka pięć korcy. W ystar

czy na chleb do nowego.
Zamilkli. Józek patrzał na zaprzepaszczone swo

je pole, ciągnące się długim pasem ku górze; 
Kaśka na Józka, jego bladą twarz i niebieskie

° Ĉ .  Niby jaki panicz, —■ m yślała; — taki ci 
biały i taki delikatny. „Dobranoc ci Kasiu,“ — 
powtórzyła w duchu i dużoby dała, gdyby do mej 
chociaż raz jeszcze tak przemówił.

  K asiu , — zaczął Józek cicho.
Kasia zadrżała i pokraśniala.
— Wiele się twoich pieniędzy zottało?
— M oich?... niewiele, mój Józku.
— I te zmamiliście, — odezwał się z w j-

mówką. . . . .
— Jakże było nie zm am ić , — odpowiedziała

ż a ło ś n ie ,  Mej ostatnią krowiuę wyciągali za
podatek.’ Abo jak przyszło te raty płacić do ban- 
ku i a gospodarz zaczął k ląć , toby się z jo d  że- 
bra ostatni grosz wydarło i oddało. Tatusiowie 
twoi przygarnęli sierotę do siebie, sąd pieniądze 
°ddał i jak tu nie d a ć , Mej w ołają , Krzyczą i 
pomstują. Dawałam na podatek, dawałam na ra- 
wi’ijdzta>na wódkS zawzięłam się i nie dałam. Po-

—  Tm?1’ że wybrali wszystko i już.
  ,)> 0 Zoe ta ł° ? — spytał chciwie chłopak.

-SSL

— To i tak wiele. A żebyś wiedział, com się 
nie naszaraotała, nie napłakała. R az t0 ci mnie 
tak zdzielili pięścią w kark, żem padła na ziemię, 
krew mnie zalała, myślałam że nie doczekam 
bożego dnia. Alem n i e  dała. M yślałam, że Jak 
wrócisz to będa dla ciebie.

Józek’ zamyślony nic me odpowiedział, patrzał 
na swe pole ciągnące się długim pasmem ku gó
rz e , a Kaśka patrzała na nieg°- .

Dziewczyna nie mogła zmesć długiego mil
czenia , coś ją  podrywało i odezwała się znowu :

—  Wieczorem, gdy gospodyni położą się spać, 
oddam ci je. Trzeba b^Gzie jakie bydlątko kupić 
na z im ę , może parę ciołków , to i zarobek bę
dzie inny. A cóz my dwie g łupie , rnogłyżmy to
dać sobie jaką radę? .

Józ*k przijąl ofi»rę w milczeniu. Był wzruszo
ny lecz nie śmiał dziękować _i wstyd m u było 
rozczrlać się po tylko m unom j rozpaczy....

— J u tro , mówisz, kośba we dworze ? _  za_

— I cztery szóstek jak nic bez dzień zarobisz. 
_  A to trzeba leciec do-m iasta po kosę,
_  Po co do miasta! M ordko na Kamieńcu_  Po co do miasta- ru m ień cu  ms

cosik aż d. iesięc ko ^  wybierzesz j e d l j ,  pokle.

tro  staniesz Da p * ^ ,—
Powstała, zerw iłinę  i-Tozeic. Chłopak szedł 

naprzód , dziewczyna za, nim
_  Nie frasuj się, mój Józku , -  _

Młod^ j e s t e ś , do roboty o ch o tn y , j eś t s ię na
czem wesprzeć Dorobisz się  i ojcowiznę Wyku.

? 1 To samo myślał J ó z e k  lecz p 0 ta« w ie;kiei - 
g łośnej r o z p a l ę  ,
Zal jego był J«8zcze ZDy’ 8Wieżj , slraia ^ - elka 
i ciężka.

Słońce białe, palące m knęło w góre wiat,  
si* skrył W jes łe , ptaki umilkły , ™
i bąki brząkały, rozkoszując się promieniami ± ń -

bowy krzyż wyciągnął ra.ninn» ,w z g°rza, Dę-
ży stał ciemny śWierk. ZmęcżoEy JchT“  ? a Stra'  
się plecami o drzewo, dziewczyna 7ac P ,° parł 
opodal niego. P rzed  ich wzrokiem n y m *ld ?!« 
głe.) górze rozciągał się zbity w Przeciwle- 
masę liściasty las, otoczony n i e b i ^ w a T i ^  
gotnego powietrza. Józek widział tylko ! i  W-

Pojdę do M ordka po kosę , -  odezwał się.
Ż v 7 n f  T aSZ .Pieui%d z e ? - s p y t a ł a  go K a ś k a . -  
^yd nie borguje.
c ~ ^ ? ;  ’  odpowiedział i poszedł. Dziew 
czyna została, patrząc za nim.
n n 7  W lu h iły si? w ciebie moje oczy, — sze- 
p u ę ra —  j gdybyś ty nie był m oim ? — Dreszcz 
ja przeszedł. -  „Dobranoc c i, K asiu“, — po
wiedziała półgłosem i rozśmiała się głośno, ser- 
deczm e, i e aż echo z przyległego lasu odpowi*- 
dziaj jej. Przelękła się w obec Józka =wcj **‘ 
sołości i ueiekła ścieżkami do chaty.

Cóż Józek? — pytała ją stara. . do
— M usi przyjąć, co Bóg dał. Jutro 

dworu kosić. ^  mu ojciec
— Chłopak do rany przyłóż, cho*

ciężką krzywdę zrobił. przebije.
— W ie ci o n , że głow ą marU

I cóż ma robić ! .  osiował i pił-
— Innyby wrzeszczał, P °® »a z dumą Kaśka
— Ala nie Józek,

i wyszła ze skoplriem kosę wyklepał, ko-
Józek wrócił zjadł• wystrugał i dopasował

l» i na próbę’

| k k » l “S i .  ■to« B iW ' a 6  “ “ P  ma‘“ ? n r)

• 1 Kaśką
Kosę schował do komory > ¥aJ. . a,toaoły. 
przywieźli ży to , układał je  w sąsie

W ieczorem, o samym zacho ^  g0 kto 
mknął się z obejścia, o*56-!”  d^ ^ » r z jp a d ł  do 
nie w idzi, zbiegł szybki n» . ^ n o ^ y  rzucił 
własnego zagona i pełen J jK m i, tu lił sie do 
się na ziemię. Obejmo^* ™ 
niej. . — sw .ptał,

— W ydarto m Jg jfJ J ' odbiorę, o d p ra c ij* ' 
biono , przepito- tJB&rnieć. * ’
choćbym mia* P* ;,„ Ko nieco O narł

n  Z  Z  8 Wki- Stówk4 jed n a
8Uma potrzebna Jo wy- 

P ' d c a g tf jy  z P°d zl8“ '  rosła i urosła Sko- 
kupnfe i *  wyrww z r o l i , Śpiewał i leciał w 
w r 0 póki * e  zniknął w błękitach. Świerszcz 

ukryty zaczął świerszczyć i weselić się 
M p ió rk u  zawołała, „pójdźcie żąe“ i zamilkła, 
•irróble na gałązkach w ierzbiny zaświergotały i 
przytulone do gałązek zasnęły, słońce czerwone
i duże JŁk rozpalona kula, utonęło 

'.orzii. Nastała cisza

pszenicy.fco^y Jakbyś je  z pod sierpa ręką ukła
d a ł, leżą gładoutkie i ró w n e , — pochlebiała mil
matka.

Onłopak ns pochwały m atki nie odpov iadał.

czerwone 
w fiolętsw®m

morzu, n a s ta ła  c isza , przeryw ana krótkim ury
wanym świstem  świerszcza szumem rzeM % d»- 
im Ł0niem  koni pasących się na błoniu.^ P a 

robek na w ygonie zagwizdał, dziewczyna niosąc 
w.odę ze s tu d n i, zaśpiowała. Józel at% w rw ał, 
nie mogąc znieść samotności przerywanej weso
łością ludzką. Patrzał na długi łan swej oicowi- 
zhy, ginący w mroku i znowu żal ścisnął mu 
serce, schwycił go za gardło, a gruew i ,*c po
m sty paliły w nim krew. Pobiegł ku cnaeie bo
bka , lecz zatrzym ał się.

— I  cói-4e go spalę — pomyślał, czy bei 
to odbiorę g ru n t?  Spalę d i iś ,  a juta m nie
wezmą- n  ,

(0- d. n .)
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P e t e r s b u r g ,  17 marca. Aresztowanie spi
skowców nastąpiło na trzy godziny przed wyja
zdem cara do grobów carskich w petro-pawłow- 
skiej twierdzy. W edług prawdopodobnej wersyi 
zajęli oni trzy stanowiska na Newskim  prospek
cie. Gdy car dowiedział się o aresztowaniu , wy
jechał przed naznaczoną godziną do katedry, a 
następnie wprost się udał do Gatczyny. Jeden 
z aresztowanych nazwał się Generałowem, drugi 
Andrejewiczem. Jeżeli się sp raw dzi, iż areszto
wany jakoby Degajew przebywał w Petersburgu, 
to on , jak przypuszczają, był organizatorem za
machu. Stw ierdza się pogłoska o aresztowaniu 
jednego oficera gwardyi i jednego wyższego ofi
cera m arynarki. (N . F r. Presse).

W  mieszkaniach spiskowców znaleziono bom
by naładowane siedmioma funtami dynam itu, 
dwieście kul zatrutych strychniną, cztery goto
we naboje i wielo innych jeszcze nieukończo- 
nych.

Sw ieł przedstawia młodzież rosyjską jako ofiarę 
zagranicznych podnieceń i intryg, słowem za
granica według Swieta  je st istotną siłą popycha
jącą ją do wszelkich zamachów. Zam achy zaw
sze w takich chwilach się wydarzają, gdy po
trzeba odciągnąć Eosyę od zewnętrzuej akcyi. 
(W ten . A lłg . ZtgJ.

P ol Corr. pisze: „Sprawozdania, jakie otrzymuje
my z Petersburga, o nieudanej próbie zamachu 
na cara Aleksandra I I I  określają ten zamach 
z całą stanowczością, jako nowy, jak  się zdaje, 
zupełnie odosobniony i nieopierający się na szer
szej podstawie ruch terorystycznego nihilizmu, 
który nie ma związku z iunym i odzywaj ącemi 
się obecnie w Rosyi prądam i w szczególności 
z prądam i konstytucyjnem i i panslawistycznyuii. 
Równocześnie zapewniają nas ponownie, iż wspo- 
mnione dwa ostatnie prądy budzą również w naj
wyższy sposób uwagę sfer kierowniczych, a to 
tern więcej, gdy szczególnie prąd konstytucyjny 
przybrał, jak się zdaje, tradycyjną w Rosyi for
mę spisku tajemnego w szerszym zakresie pod
jętego. W edług sprawozdania, jakie nas docho
dzi sięgają dokonane z tego powodu w rozm ai
tych warstwach ludności, Zarówno w arm ii jak 
i w marynarce, dotąd jeszcze trwające areszto
wania, pierwszych dni lutego, a wedle pogłosek, 
jakie krążą naw et w poważniejszych kołach ro
syjskiej stolicy, aresztować miano w rozmaitych 
częściach państwa kilkaset osób".

Z dzienników rosyjskich.
(Stosunek Polaków do Rosyi i Niemiec.)

N o woje W rem ia  poświęca artykuł wstępny 
stosunkom polsko-rosyjsko-niemieckim. Je s t to 
rzecz niepozbawiona pewnego interesu ze wzglę
du, iż osnuta je s t na motywie od pewnego cza
su przez dziennik petersburski poruszanym, ja 
koby w pewnym odłamie prasy polskiej objawd' 
się prąd przyjazny Niemcom, co nie zgadza się 
z rzeczywistością.

Pomijając tn  ustępy artykułu, polemizujące 
z czasopismami polskiemi, gdyż nie mają one 
żadnego znaczenia, wprost przechodzimy do o-

b- wywodów N ow  Wrem., one bowiem 
GoCnujt} dostaw am i* h tlim n to a
tersburskiego dziennika. Zawsze dobrae wiedzieć 
co powiadają nasi nieprzyjaciele o sprawach dla 
nas najżywotniejszych.

Vr; nurzenia powyższe, —  mówi W remia, —  
gioszą starą nowinę, że Bismark kłóci Słowian, 
głównie zaś dwie główne narodowości, rosyjską 
i polską dlatego, że zbliżenie ich ku sobie jest 
dla Niemców niewygodne. Przytem  nie uwzglę
dniają one moralnego zbliżenia Słowian ku Ro
syi, które poprzedzić winno polityczne, a tym
czasem dążność ta ze strony Czech ku Rosyi 
i prawosławiu jest oczywista, i oczów na nią za
mykać nie można. . . . . .

„Co się tyczy zapewnień, jakoby dyplomacya 
niemiecka nie była obca agitacjom, które po
przedziły ostatnie powstanie polskie, a potem 
p r z e s z ł a  n a  stronę rosyjską, starając się pogłę
bić przepaść między zwycięzcami a zwyciężony
mi, to słyszeliśmy jeszcze doskonalszą wersyę 
tych plotek i energiczno zaprzeczenie przed kil
ku laty ze strony pruskich organów półurzędo- 
wych. Była nawet wersya, że w taz-ie pomyśl
nego rezultatu powstania zasiąść m iał na trome 
polskim książę Radziwiłł, krewny dynastyi pru
skiej. Czyż potrzeba atoli zapewnień, że wszyst
kie te stare gawędy oddawna poszły do archi
wum i nie w ypłyną na wierzch, dopóki okoliczno
ści nie ulegną radykalnej przemianie ?

„Słuszniejsze jest twierdzenie, że „Rosya przy 
wyborze drogi dla swej polityki nie potrzebuje 
oglądać się ani na Niemców, ani na Polaków, 
ale że pow inna wpatrzeć się w swe serce, w swą 
historyę i w nich poszukać wskazówek", ^ b o 
wiem ta historya jest nielitośeiwa dla stosunków 
rosyjsko-polskich, daje dość m ateryału ja   ̂ z je 
dnej strony dla zachowania ostrożności wzg ę em 
Niemców, tak z drugiej dla ustanow ienia faktu 
moralnego zjednoczenia w sferze stosunków ro- 
syjsko-słtwiańskich, które stają się tak czysto 
przedmiotem napaści ze strony polskiej publicy
styki.

„Nie wdając aię teraz w nowy przegląd st<>- 
snnków rosyjsko-słowiańskich i rosyjsko-niem ie
ckich, uważamy jednak, że stosunek Rosyi do 
Polaków zasługuje na ustawiczne wyjaśnienie 
przy zdarzonej sposobności, a to z powodu upar
t o  ignorowania przez pewną część prasy pol- 
8«t, k ró żn icy , jaka zachodzi między Rosyą 
a Niememu w stosunku do Polaków. Tenden- 
cya ta, W|magaj£C 8ję stopniowo, doszła nareszcie 
d0 tego, e niektóre pism a polskie już się zwra
cają naw ę w atronę niemiecką. Teraz brzmią 
słabe protes eye przeciw temu naszemu odkry
ciu, ale nic one n je zmieniają. Bez „a-
wansów" ze strony o*yjakiu— powiadają nam—  
spraw a się nie załatwi. Nie Wak nawet pogło. 
sek o takich awansacn.^ „Ale ^  0 te pogjogki 
chodzi, ani o „aw anse - Daleko k pi byłoby, 
gdyby społeczeństwo polski# P ^k o n ^ j,, gję na_ 
prawdę, że Rusy a wcale nie potrz‘ Ku^  „prowa_ 
dzić na pruski model polityki w p Q_
laków", ale że rządzi się w tej mierz® mnie 
interesam i — własnym, oraz swojej ludności p0i_ 
skiej. W słowach tych nie ma przesady, zwła
szcza gdy powołamy się na słuwa pew nego zna
wcy tych stosunków, który zrobił następującą 
paralelę między położeniem Polaków pod rządem  
pruskim  i rosyjskim :

„— Tam, w Prusach, nietylko właścicieli więk
szych dóbr ale i lud polski stale wypierają.

Tutaj zaś lud ma szeroki samorząd gm inuy 
i niechby tylko były fakty świadczące, że właści
ciele większych dóbr nie odwrócą się w ciężkiej 
chwili od R osyi, wprowadzone by zostały in- 
stytucye ziemskie na tych samych co w cesar
stwie zasadach".

„Zdaniem tego autora rozstrzygnięcie kwestyi 
ziemskich i n s t y t u c j i ,  oczekiwać można najpe
wniej przy pomyślnym rozwoju samorządu m iej
skiego, które przysposabiał jeszcze komitet u rzą
dzający.

„Tak więc z jednej strony roztrząsanie kw e
styi samorządu gminnego, ziemskiego i m iejskie
g o  — z drugiej zaś strony niemczenie podra- 
stającego pokolenia z równoczesnem i bezwzglę- 
dnem  wypieraniem żywiołu polskiego z granic 
pruskich mimo udzielenia pewnej reprezentacyi, 
stanowią dwa zasadnicze rysy system ów: rosyj
skiego i pruskiego w stosunku do polskich pod
danych. Prusy tępią polską narodowość; Rosyanie 
zaś wprowadzają stopniowo życie obywatelskie 
do Królestwa Polskiego, zmuszeni są tylko n ie 
kiedy przypominać, że oni są panami w g ra n i
cach Rosyi. Nie trudno dojrzeć różnicy, nawet 
mimo wszelkich „awansów" dawanych Polakom 
z lej lub owej strony.

„Zresztą tylko wypadki mogą postawić w od- 
powiedniem świetle najświeższe tendencje społe
czeństwa polskiego. Przedewazystkiem należy pa
miętać, że Rosya trzym a się polityki, zasadzającej 
się na ochronie władnych interesów Można sta
wiać pewne zarzuty sposobom, za pomocą któ 
rych wprowadza się w życie tę politykę — alt 
nie można wątpić o powyższej myśli zasadniczej 
tej polityki. Zresztą samo stosowanie w praktyce 
tego systemu, wywołała potrzeba historyczna, to też 
cheąc zaprowadzić w nim jakiekolwiek zmiany, 
trzebaby się w tym względzie kierować wskazów
kami, które daje doświadczenie."

W końcu zaznacza Nowoje W rem ia, że anta
gonizm istniejący między Rosyą i Niemcami, nie 
jest bynajmniej oderwaną Doktorfrage, ja  twierdzi 
D zienn ik  Poznański, „kwestya ta jest o wiele 
głębsza, jakkolwiek my najgoręcej pragniemy, 
aby jaknajdłużej zostawała w dziedzinie „teoryp 
i aby Polacy nie przyszli rzeczywiście do prze 
konania, że są rosyjsko-niemieckimi pośrednika
mi, czekającymi na „awanse" skąd się uda."

ulegnie zwłoce. Radca dworu E  i 11 n e r, który 
jest autorem  projektu, z powodu złego stanu 
zdrowia otrzymał dłuższy urlop i wyjechał do 
W łoch, bkutkiem czego nie mogą się obecnie od
bywać narady ministeryalne nad tym projektom, 

Komisya budżetowa austriackiej Izby posel
skiej, obradowała we czwartek nad dalszemi roz
działami budżetu. Tytuł: lasy i domeny funduszu 
naukowego —  dalej rozdziały budżetu: dwór ce
sarski , kancelarya gabinetow a, Rada państwa, 
trybunał polityczny i rada ministrów przyjęto 
bez zmian i bez dyskusji. Po małej dyskusji 
nad tytułem : trybunał adm inistracyjny — przy
stąpiono do rubryki: subw encje i dotacye, przy- 
czem S t u r m  zrobił złośliwie przeciw Galicyi 
zwróconą uwagę, że „zasiłek" dla fundeszu in- 
demnizacyjnego powinien się nazywać „zaliczka". 
Przy tytule „loterya" uchwalono rezolucyę, wzy
wającą rząd, żeby jeszcze w ciągu bieżącej sesyi 
wniósł projekt, któryby loteryę usunął albo przy
najmniej znacznie ograniczył. Przyjęto następnie 
tytuły: drukarnia państwowa i etat pensyjny.

Berlińska N ational Z tg  ogłasza prywatny te 
legram z Paryża, wysłany już p o  p o w r o c i e  
p. L e s s e p s a  d o  s t o l i c y F r a n c y i .  P. Les- 
seps zaręcza, powiada ów telegram, iż w Berli
nie nabył przekonania, że cały naród niemiecki, 
cesarz W ilhelm i ku. B;smark pragną szczerze 
utrzymania pokoju. Pan Lesseps oświadczył przy 
te m , ii nie miał absolutnie żadnej m isy i, lecz 
uie omieszka zakomunikować tak prezydentowi 
rzi iczypospolitej, jak ministrowi spraw zagrani
cznych p. Flourens, swoich pod każdym wzglę
dem pokojowych wrażeń, jakich doznał * Ber-

Archiw um  rytoumictwa polskiego w miarę nagro-: 87-letnia staruszka Julis S c h ć d ś. Pochodzeń® 
maJzenia materyałów. ( niemieokiego, drebnem tu przywieziona dziecięcie#’

Towarzystwo wydawać będzie akcye po cenie 10 | zaszczycana niegdyś przyjaźnią Śniadeckich, Odyóe* 
złr. 2 0  ct. podług formy ogólnie przyjętej przez Gunterów i innych w ie lu , zżyła się z miejscowe®
takie Stowarzyszenia. Oprócz tego będą również ak
cye stałe po 200 złr. dąjące posiadaczom prawa 
członka dożywotniego. To są główne punkta statutu 
powstającego Stowarzyszenia.

W sprawie w ystaw y krajowej. Dla ułatwie-

społeczeństwem, gorącem sercem ukochała jego ideaty 
bolała bólami. Do ostatniej obwili zachowała pog0̂  
podniosłej duszy, wdzięczna za każdą oznakę Pr®J ] 
chylności, przebaczając tym nawet, których nTeuc*e1' 
wośó przywiodła ją na starość z niezależnej forto®!

Z Rady państwa.
W iederfL , 1 8  marca.

( f t )  Na dzisiejszem posiedzeniu szczególniej 
szą uwagę obudziły dwie odpowiedzi ministrów 
na interpelacye i oświadczenie p. Riegera w imie 
m u posłów czeskich co do tekstu różnojęzycznego 
na asygnatach bankowych.

Na początku posiedzenia odpowiadał najpierw 
m inister P  r  a ż a k na interpelacyę o konfiskatę 
sprawozdania z posiedzenia Izby handlowo-prze- 
mysłowej w Libercu (Reichenbergu), oświadcza
jąc, że sposobem administratywnym nie może 
wywierać wpływu na wyroki sądowe, zwłaszcza 
że tyłku dosłowne sprawozdania z posiedzeń R

nietykalność, a m inister iiie ma prawa^rozciągać 
tej nietykalności także na ogłoszenia Izb handlo
wych.

(Odpowiedź m inistra obrony krajowej opu
szczamy, odwołując się na obszerne depesze 
wczorajsze oraz na uwagi nasze, umieszczone w 
rubryce ekonomicznej).

Po tych odpowiedziach uchwalono bez rozpraw 
projekty do ustaw o d a l s z e m  ś c i ą g a n i u  
p o d a t k ó w ,  o p ł a t  i n a l e ż y t o ś c i  w mie
siącach kwietniu i maju, oraz o kredycie, przy 
padającym na Austryę z wydatków, uchwalonych 
dla armii w delegacyach w kwocie łącznej 5 2 V. 
mil. złr.

Przy trzeciem czytaniu ustawy bankowej za
bierał głos tylko p. Rieger, aby oświadczyć, iż 
Lzem chociaż będą głosować za całą ustawą, mi- 
m° *° zastrzegają się. aby ich ni’# posądzono, 
jakoby porzucili swoje stanowisko, które zajęli 
hyli przy uchwalaniu tekstu na asygnatach ban
kowych. Czesi ubolewają, że gabinet zapomniał 
0 swym program ie, który rozwinął był w tej 
pierze przy obejmowaniu rządów, ale spodziewa
ją  się że rząd w innej dla Czechów żywotnej 
spnw ie  okaże więcej energii w obronie czeskich 
•nteresów.

Poczem przyjęto ustawę bankową w trzeciem 
czytaniu.

Z kolei przystąpiono do dal.zego toku przer
wanych rozpraw nad ustawą o z a b e . z p i e c ż e -  
n i u r o b o t n i k ó w .

Przy paragrafie 3 5 , gdzie jest mowa o ewen- 
tualnem udawaniu choroby, pojawiła się popraw-

’ M a jąca  wyrzucenia kilku wyrazów, oraz od- 
kł ń l  Wniosek P- Turka, żądający utworzenia za-

adow naukowych chirurgicznych, aby tym spo- 
° p m ząradz!Ć brakowi lekarzy.

0 ,̂ ‘ótliwej kontrowersyi z powodu niektórych 
wres7°‘W’ ^ re Padły podczas rozprawy, przyjęto 
p r z e k a iU 8^  c ie n io n y , a wniosek p. Turka

sków samoistn h°gS ZWy PrzePlsanił d h  wm°-

nonow uief l 7 Z P°wodu inneJ stylizacyi, zapro- 
L nnn iłn n ez P- C z a y k o w s k i e g o  odro- 

posiedzenia. *

p rz j b“  ™ '” J  “4 . d0 i 2 -
U ,  do w 8 te * ,j2 £ g ? odr,ciW

P a l Z ^ C,em% y i  PP- Tiirk, F iegl i to
warzysz P 'ń  wniosek o z a p r o w a d z e n i e
I z b  r o  m  y c >, a pp filrn k ran z , Schoene-
rer, F ieg  ^ w iosek  o zmianę ustawy za
sadniczej w ym kierunku, aby wybory uzupeł
niające b jły  r  , ,P. y w a u e  n a j p ó ź n i e j  w 
14 d n i  po oprozniemu mandatu.

Przyszłe posiedzenie w poniedziałek. Na po
rządku dziennym  ciąg dalszy azi8iej szeg0 posie
dzenia.

Przegląd polityczny.

K ra k ó w , 19  marca.
Ostateczne ułożenie projektu ustawy o uregu

lowaniu prawnych stosunków gm in  izraelicheh 
;. w ustry i, 0 ezem w swoim czasie

W edług B ’ichi,anee°gera, przedwczesną jest 
wiadomość o udzieleniu hr. R o b i  l a n l o  w i or
deru orła czarnego. Cesarz Wilhelm zamierza 
wprawdzie udzielić dekorację hr. Robilantowi, 
dotychczas jed r ak iszczę to nie nastąpiło. N a 
tional Z tg . w spom inają 0 takiem wyszczególnie
niu, pisze, iż oważanem jest ono powszechnie 
jako sym ptoniat bardzo doniosłych wypadków.— 
O d n o w i e n i e  p r z y m i e r z a  A u s t r o - W ę -  
g i e r ,  W ł o c h  i N i b m i e c  ukonstytuuje na no
wo grupę, która będzie posiadać tak wolę jak i 
zdolności d° Przeciwważenia wpływom wszelkich 
żywiołów, dążących do zamącenia pokoju. W e
dług poważnych gmsów organów włoskich i za
granicznych, odnowione przymierze trzech mo
carstw, zapewnia najzupełniej stanowisko defen- 
z j wne.

Post komentuje podobnie udzielenie orderu hr. 
Robilantowi, nazjWa niedorzeczną obawę pewnej 
części prasy francuskiej, która od kilku dni roz
bija sobie nad tem głowę, jakie mogą być wa
runki ze sorony Włoch co do przyszłych n aby
tków terytoryalnych, oświadcza, iż w sprawie 
przym ierza Austryi, Niemiec i W łoch, nie cho
dzi wcale o alians zaczepny i o zdobycze jakieś, 
lecz o obronę status quo, i że pomiędzy wyda
rzeniami ostatnich tygudni nie ma żadnego, któ- 
reby było pumyślniejszem dla utrzymania pokoju 
europejskiego, jak to przymierze.

.EL G i e r s przesłał z rozkazu cara serdeczne 
podziękowanie p. N a p o l e o n o w i  N e y  autoro
wi dzieła „Bitwa pod Nawarynem ", za egzem
plarz tej książki, złożony carowi w podarunku.— 
W liście Giersa znajdujemy te słowa: „Publika- 
cya pańska, która ścieśnia węzły, łączące F ra n 
c ję  z Rosyą, uszczęśliwiła cesarza."

Pewien dziennikarz amerykański miał otrzy
mać z ust G o b 1 e t a, prezesa gabinetu, potwier
dzenie wieści o zbliżeniu się F rancyi do Rosyi.

Z Konstantynopola piszą do Politisch. Corresp. 
Usiłowania Rosyi, ażeby A r m e ń c z y k ó w  sto
pniowo nawracać na wyznanie p r a w o s ł a w n e ,  
nie ograniczają się jedynie na ludność armeńską, 
należącą do państwa rosyjskiego, ale skierowane 
są także i na Małą Azyę źródła autentyczne
go donoszą nam, że w Brzerum założony ma być 
wielki klasztor, dla którego mają być sprowadze
ni mnisi z klasztoru w górach zwanego Pantale- 
monskim. Mnisi ci mu^zą władać zarówno ro
syjskim, jak arm eńskim  językiem, ażeby z niK*%- 
go 1 lasztoru zrobić punki środkowy propagandy 
rosyjskiej.

Do D aily Chronicie donoszą z Kairu: W po
niedziałek uderzyli A b i s s y n  c z y  c y w znacznej 
sile na Massawę, aby zostali po kilkogodzinnej 
gorącej walce zupełnie pokonani. Po obu stro
nach były wielkie straty.

BEPłt-i* -Will!jwww

nia pp. wystawcom odbioru arkuszy deklaracyjnych 1 do ciężkiego niedostatku. Uboga i bez rodźmy ®,e 
przesłaną została znaczniejsza liczba egzemplarzy ! wyrzekała na los av,5j i osamotnienie, kęsem clii®11*!
tych druków Towarzystwu gospudarskiemu we Lwo- ■ i ciasnym kątem dzieliła się z uboższymi,
wie i Towarzystwa roln. w Krakowie w celu roze-j W Tarnowie zmarł w 86 roku życia Wacl**j> 
słania ich poszczególnym okręgom i oddziałom roi ■ Tarczyński, weteran wojsk polskich z r. 1831 
niczym, oraz delegatom. Arkusze te już dawniej j Karolina T e n g l e r o w a ,  żona znanego wlsć^B 
zostały przesłane do filii komitetu we Lwowie j cielą zakładu ogrodniczego, zmarła wczoraj w
i w Biały oraz do towarzystwa krajowego kupców roku życia.
i przemysłowców we Lwowie zkąd je pp, wysta- • Nowi kardynałowie. Papież obdarzył kapelusz^ 
wcy również otrzymać mogą. j kardynalskim nuncjusza na dworze r°8arskim w W®*!

Celem popierania obesłania wystawy krajowsj dniu, arcybiskup-, Serafina Vannutelli nuncjusza P^i 
przez producentów okręgu bocheńskiego i m. Bochni za- pieskiego w Madrycie msgra Rampolla del T nd®1" 
wiązał się z inieyatywy posła Władysława Struszkie-; arcybiskupa Reude w Paryżu, arcybiskupa Jord»ł| 
wicza. Komitet powiatowy złożony z 17 przedstawicieli w Ferrarze i byłego nuncjusza w LiBbonie, ar« 
rolnictwa handlu i przemysłu. Komitet postanowił biskupa Aloizego Masella w Rzymie. Kardynał 
zająć się ułatwieniem producentom obesłania wy- nutelli w grudniu w roku 1880 mianowany zosj#/ 
stawy. Na ten cel reprezentacja powiatowa udzie- zastępcą Jakobiniego w Wiedniu i obecnie znów ^  
liła kwotę 50 złr. a komitet raa nadzieję otrzymać , objąć wedłng powszechnego mniemania stanowi*® 
również subsrdya od gminy m. Bochni i Towarzy-; papieskiego sekretarza stanu po zmarłym niedaW»R 
stwa rolniczego okręgowego. [kardynale.

Z biura komitetu w ystaw y krajowej. (C. d.) Prawa mężów. Na odbytej przed kilku dni*® 
Ula działu trzeciego wystawy, grupa 30 (wyroby , konferencji adwokatów paryskich dyskutowaną by . 
przemysłu domowego) wybrani na sędziów: pp. B eł- ' kwestya, czy mąt ma prawo le r zezwolenia i®1 
towski ze Lwowa, Merunowicz, dr. Rutowski Tade-, otwierać adresowane do niej listy ? Odpowiedź 
usz, Rybak Katarzyna, Chlebowska, Stelzer Józefa,: padła twierdząca. Dzienniki paryskie ztjmują się w 
Krzen Edmund, Lai bner, Sikorski z Kołomyi, Sehim- wuież tem pytaniem, a Temps ogłosił zapatryw*8* 
ser Leopold, hr. Dziednszycki Włodzimierz, W ierz-1 się na tę kwestyę niektórych pisarzy. I ta k : &  
bloki Ludwik, dr. Zyblikiewicz Mikołaj, Fedorowicz ksander Dumas nświal za się bezwzględnie po stro®® 
z Okna, ks. Czartoryski Jerzy, hr. Potocka Anna z mężów, motywując swoją opinię argumentem, ® 
Rymanowa, p. Kulczykowska, p. Soblikowa. Chrystus zwrócił nwagę Matki swojej na przekro®®’’

Dla działu Y wystawy (dzieła sztuki polskiej, i nie zakiesu swych obowiązków, skoro zażądała, 
oraz zabytki starożytności) skład sędziów jest nastę- [zamienił wodę na wino. Przeciwnego zdania r  
pojący: Dla grupy 34 (architektura): pp. Hochber- pani Adam, podozas gdy autorka Oeorges Pej*** 
ger Juliusz, Łepkowski Józef, Łuszczkiewicz W ła -! brune uznaje, że jakkolwiek tradycya przemawik** 
dysław, Marconi Henryk, Matejko J a n , Nirdzielski' przywilejem mężów, —  nie zgodny on jest pr*ec’ _ 
Julian, ks Skrochowski, Tomkowicz Stanisław, Woj-i z dzisiejszym postępem cywilizacji. Vacquerie p1*! 
Ciechowski z Warszawy, Zacharjewicz Julian. — iznaje w tym względzie obu małżonkom równe P1̂  
Grupa 35 (rzeźba z ostatnich 20 lat) : pp. Asnyk wa. Inni pisarze stoją już te po jednej, już po 
Adam. Hansner Otto, Gnjski Marceli, hr. Lanckoron-; gio) stronie, 
ski Karol, Matejko Jan, JE  Popiel Paweł, Romer -----------------
Alfred, Cieszkowski Zygmunt, Sokołowski M.iryan, 
Zacharjewicz Julian, Wiśniowiecki Tadeusz. Grupa 
36 (malarstwo z ostatnich 20 la t ) : po. Chmielow
ski Adam, ks. Czartoryski, Hausner Otto, Klaczko 
Ju lia n , Kossak Jn liu sz , hr. Lanckoroński Karol, 
Loeffler, Łuszczkiewicz Władysław, Matejko Jan,

Ze Stowarzyszeń.
W y d z i a ł  T o w a r z y s t w a  g i m n a s t y  c , I ! i  

go  ' „ So k ó ł "  zwołuje walne zgromadzenie na 
27 marca 1887 o godzinie 3 po południu w s& 
„Sokoła". Porządek dzienny: l )  sprawozdani®

Michałowski Ludwik, Pawlikowski Mieczysław, hr. z czynności za rok 1886t 2) sprawo* 1
Przezdziecki Konstanty, Romer Alfred, Rodakowski, j rewizyjnej, 3) wybory wydziału,
Wrotnowski Grupa 37 (sztuki graficzne jako ar- rewizyjnej i sądn honorowego, 4) wnioski u**0"®0 
tyzm ): pp. Andriolli, Bartynowski Władysław, Mi- P rze<lwyl)orcze zebranie odiedzie się w sali » 0 
chałowski Ludwik, OJ-zyński Marcin, Romer Alfred. dn 11 >̂n?‘ 0 S°óz- 3 popołudniu: . j,
Trzemeski. Grupa 38 (sztuka stosowana do prze- K r a k o w s k i e  T o w a r z y s t w o  1 e k * r  s 
mysłu): pp Zacharjewńz Ju lian , Barabasz Staui- ndbę‘izie 31 bm- jako w 25 rocznicę wydawmc*V 
sław, Berson Matias, Gnjski, Lepszy Edward, Pry- Przeglądu. Lekarskiego  posiedzenie n a d z w y c ^  
liński Tomasz, Repczyński, Tsciiirschnitz, Wrfort^-fz _ua®tępująoym porządkiem dziennym: 1) Prf * ■ 
szewski Jan, Zaremba, Marconi Leopold (C. d. n )  w'eu' ft prezesa Towarzystwa, 2) odczyt prof ^  

Odczyt. Dnia 22 b. m. odbędzie się w sali ra- Oettingera: „Kilka uwag nad dziejowem mM®® , 
dnej odczyt prof. dra Krzymuskiego p. t. „Choroba! dz' eririikarstwa lekarskiego, a zwłaszcza polską. 
czy zbrodnia". Giakawy przedmiot-wykładn zgroma i 3) f a k to r • p ro f .  dr. Błumei-toek poda W 
dat zwłHRz -z ,̂ hl8tofy« Przeglądu Lekarskiego ,
chód przeznaczouy na cele Towarzystwa wzajem nej 
pomocy uczniów Uniw. Jag.

O J. I. Kraszewskim telegrafuje z Genewy do 
K uryera  W arszawskiego  prof. dr. Laskowski, co 
następuje: Genewa, d. 17 marca, godzina 6, minut 
25, po południu. K r a s z e w s k i  l e ż y  u m i e r a 
j ą c y  w G e n e w i e  w h o t e l u  de  l a  P a i x .

Muzeum narodowe w Sukiennicach w roku u- 
biegłym znacznie się powiększyło Do spisu inwen
tarza przybyło bowiem 151 numerów, z któiych

nięcie posiedzenia przez prezesa ToWbrzystwa.

Repertuar teatru krakowskiego.

kilka mieści znaczną liczbę okazów, jak np. zb iór: Sarneoki

W n i e d z i e l ę  20 m aroa: Po południu o S0' 
dżinie wpół do ezwartej „Staroświeeczyzna i P®*. 
stęp czasu*, konc dya w 4 aktach ze śpiewa®! 
tańcami J. N. Kanfińskiego.

Wieczorem po raz drugi: „Francillon", komed!® 
w 3 aktach Aleksandra Dumasa, syna, tłómaczył *

Kronika.
K r a k ó w ,  19 marca.

Tow arzystw o akwaforcistów i arohiwum ryto- 
wnictwa polskiego zawiązuje się w naszem m eście. 
Projektodawcami są pp Jacek Malczewski, Antoni 
Piotrowski, Kazimierz Pcchwalski i Piotr Stachie- 
wicz artyści malarze, oraz pp. Ludwik Michałowski, 
hr. Konstanty Przeździecki, Alfred Rómer i Maryan 
Sokołowski. Cel Towarzystwa według przygotowaw
czego projektu statutu jest następujący: §. 1. To
warzystwo akwaforcistów ma na celu rozszerzanie 
smaku do akwaforty, jako gałęzi rytów nictwa naj
bardziej artystyozuej. Ś r o d k i  d z i a ł a n i a .  §. 2. 
a) Towarzystwo akwaforcistów wydawać będzie ro
cznik akwaforcistów, urządzać wystawy akwafort 
wykonanych przez artystów krajowych i zagrani
cznych. b) Udzielać nagród za najlepsze akwaforty, 
c) Popierać będzie wydawanie pomników dzieł sztu
ki krajowej wykonanych w akwaforcie, d) Ułatwiać 
artystom miejscowym zbyt ich prac za granicę, e) 
Nabywać o ile możności wydawnictwa traktujące 
o akwafortach. §. 3. Towarzystwo zastrzega sobie 
używanie wszelkich środków przez ustawy państwo
we dozwolonych dla osiągnięcia celu określone
go §• 1-

Przy Towarzystwie akwaforcistów zakłada się 
Arohiwum rytownietwa Polskiego, które ma na ce
lu badanie historyi rytownietwa polskiego, a więc 
zbierania materyałów dla utworzenia : 1. wyczer
pującego katalogu wszelkiego rodzaju rycin polskich 
od najdawniejszych czasów do chwili obecnej; 2. 
dzieła biograficznego o rytownikach; 3. historyi 
drukarni, o ile odbajały się w nich ryciny wszel
kiego rodzaju; 4. historyi zbiorów i zbieraozy ry- 
°in w Polsce. Towarzystwo akwaforcistów wraz 
z Archiwum, będzie wydawać specyaln* pismo p. t.

rysunków N a p o leo n a  Ordy, zbiór gem i kamei, za
pisane w inwentarzu pod jeduą liczbą. Dział malar
stwa zwiększył się o 21 okazów nowszych malarzy 
i o 8 obrazów dawniejszych, między nimi znakomi
tym i jedynym portretem Kościuszki, wykonanym 
przez Lampiego, — wreszcie o 6 malowań średnio
wiecznych. Rzeźb przybyło 16. Odlewów z zabytków 
rzezby sztuk 6, fragmentów kamiennych 2. Rzeźb 
odlanych w brązie 11. Nadspodziewany przyrost na
stąpił w dziale rysunków własnoręcznych malarzy 
polskich, z dam ś. p. Napoleona Ordy, jak również 
przez zakupno prac Wendorfa i Gierdziejewskiego, 
Razem przybyło 1000 sztuk. Zbiór gem w liczbie 
2517 sztuk zwiększył darem swym p Matias Ber
gen z Warszawy, który nadesłał pieczęcie herbowe 
polskie rznięte na kosztownych kamieniach w li z- 
bie 100 sztuk. Przybyły dalej miniatury, medale, 
pamiątki i starożytności, ryciny, fotografie i książki. 
Depozytem złożono interesujące widoki polskie Vo 
gla, sceny Kościuszkowskie Stachowicza, rysunki 
Richtera i cenne rzeźbione szachy ś. p. Skirmunto- 
wej, własność A kad em ii. W ubiegłym roku w oso 
bnej sali umieszczono zb.ory Mickiewiczowskie, e- 
raz sprawiono ozdobna szafę dla zbiorów dawniej p 
Ciążyńskiego. Sporządzony katalog zbiorów ułatwił 
publiczności zwiedzanie Muzeum i zapoznawanie się 
ze złożonemi tu dziełami sztuki. Dochód z biletów 
wejścib i sprzedaży katalogów wynosił w r ku u- 
biegłjm 1072 złr. 71 ot.

Zawieje śnieżne nie ustają. Wczoraj śnieg sypał 
pćzez cały dzień. Ku wieczorowi areszlantami uprzą
tano z niektórych ulic spadły gruby śnieg. Dzisiej
sze lwowbkie pociągi usobowy i pospieszny sp ó ź n iły  
się o trzy kwandranse.
ijfePani Wanda van aer Meere wystąpi, jak dono
siliśmy, jutro na raucie w sali Towarzystwa ubez
pieczeń, oraz w poniedziałek w teatrze. Progr®01 
tego ostatniego występu zamieszczony w repertuBr*n 
teatralnym.

Pani Adolfina Zimajer występuje obecni® z tru
pą p. Puchniewskiego w teatrze Wiktory* *  oc' zi- 
Na każdym występie utalentowanej *r. ! s 1 êatr 
jest przepełniony tak, iż p. Puchnj®*8 1 zsangaźo 
wał ją na dwa przedstawienia, n' e 0 6 Pierwo
tnym progiamem. PodczaF gdJ lrnPa P°'8ka cieszy 
się takiem powodzeniem, artyści niemieccy wystę
pujący w teatrze Thalia, Przed pustemi ła
wkami. Lodzer Zeitung  wzywa rozPaczliWy tn tonem 
publiczność niemiecką, ,ra 0WaIa scenę od nię-
chybnHgo upadkn. O il® ,s\ , Z1 ^ńŻDa ze słów tego 
dziennika, teatrowi ni®m,e0 ' e®U w Łodzi grozi fa
talna katastrofa jeszcze przed końcem bieżącego se
zonu. Ze swej strony możemy tu nadmienić, że dy- 
rekeya teatru niemieckiego chciała zaangażować p 
Zimajer p° j®i PrzyJezdzie do Łoazi, p o ln a  artystka 
odrzucił* i edaar  bez wahania tę propozycję.

Zoifuti* W Grodnie zmarła znaaa z dobrocznnośoi

W p o n i e d z i a ł e k  21 m arca: Nudzwycz®®® 
przedstawienie Wandy van der Me^re (Kleczko®' 
skiej) ze współudziałem artystów sceny krakowski®) 
i orkiestry wojskowej 13 pułku pod kierunkiem P. 
Hocka Program : 1) Uwertura, odegra orkiestra, w j 
„Wielkie waiyacye" Rodego, odśpiewa paui vaL d'j 
Meere 3) „Przysięga Horacego", komedya w 
akcie z francuskiego. 4) Wielka scena i arya z 
pery „Faust", wykona pani van der Meere w k®' 
styumie i z towarzyszeniem orkiestry. 5) „Dzieciak1 
komedya w 1 akcie Swiderskiego. 6) a) „Przy kr0, 
sionkach" Madejskiego, b) „Romance des Ro"" ' 
***, c) „La veritable manola" (avec orchestrę) 
śpiewa pani van der Moere. Bilety sprzedaje ksi?* 
garnia Krzyżanowskiego lub kasa teatralua.

We w t o r e k  22 m arca: Po raz trzeci: „Fr»* 
cillou", komedya w 3 aktach Aleksandra Dum*®* 
syna, tłómaczył Z. Sarnecki. „

We ś r o d ę  23 marca: Na dochód „Soko!® 
krakowskiego przedstawienie »matorskie —  sz®®** 
góły doniosą afisze.

We n z w a r t e k  24 m arca: Po raz 
„Franciillon", komedya Aleksandra Dnmasa, 
tłómaczył Z. Sarnecki.

T E A T R .

Jó ze f Kotarbiński.
(Dok.) ® aktora cały organizm jego ]est n 

ryałem d° ®twarzania dzieła: nietylko czoło, 
oczy, osta- muskułj twarzy, ale i dłonie, ręce, r* 
m iona, korpus i nogi winny być łatwo ruchl'*.’ 
°*u ’ 8Prężyste i podatne jeg» imaginacyi. T°i 
oi- 'go w kierunku tym doszedł p. Kotarbiński, 
starczałoby aż nadto każdemu przeciętnemu arty1.^  
d® poprawnego opracowania każdej roli. Le°* ! & 
większą jest siła. tem większej umiejętności 
do jej zużytkowania. P. Kotarbiński zaś jest 18 ? 
tnym siłaczem pod każdym względem i potr»e"u' 
tej umiejętności, tego mechanizmu stokroć
uiż inui, bo wyższe ma iutenoye i warunKi, - ^  
chwycił się sztuki dramatycznej jako jedynej de? 
ratunku , lecz oddał jej się z powołania i 
w sobie iskrę geniuszu. P . Kotarbiński daleki® 
jeszcze od szczytu swego zadania, ale szo*?4 
wyżej mu błyska niż któremukolwiek z bobet# 
polskiej sceny.

To, co się ceni dziś w artyzmie gościa war®*8  ̂
skieg", jest pod względem jawności rysunku, j a 
pod względem głębokości myśli i polotu feuo®®®^ 
w polskim teatrze, pod względem wyrobienia g 
dykcyi i deklamacyi mistrzowstwem, pod 
mimiki i pantominy szkicem niepospolity® 1 
chętny znamionującym kierunek. . ..

Sumarycznie biorąc siły i środki p. Kotaro®*^ ;

s pi®
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f°  nabieramy wiary we wielką przyszłość tego dziś
Jnż wybitnego srtysty. ,

^  drugim swym i niestety ostatnim na ten rdz
s t ę p i e  zajasLiał talent drogiego nam gościa p o ^
ŻQiej jeszcze w interpretacji Ferdynanda (Jntryga  
1 miłość8). Nie widzieliśmy na poi ki ej 8 ce n lea J _  

któryby odczuł tak iiteftgentme i tak opano 
Wa* styl Jzieła, jak p. Kotarbiński. A rtystan  
8twarzał, jak się to często zdarza, zr0.
nanda: miał tylko ambicyę wskrzesić nr7prasta. 
lżonego w g ło w ie  Szylera i cel osiągnął, p .
J*> nawet w estatnim a .™  «1 t e “ J1 “ “‘SP

S t S  » U .  w “ T ' kn' -P't sPolityce. Żegnamy więc artystę słow am i: 2 Stt*few r/

' ^ “ stępów P K. zasłużyły si? panie Ka 
hiżyńska i Barszczewska ,1 pp. Werner, Stępów ki, 
fcntoniewski, Solski. Klaka, urządzona na pierwszym 
Występie dla jednego z aktorów, była tylko dla aktora
tego szkodliwą.

nowy wniosek przedstawi, albo wniosek dawniejszy 
ponowi.

Gdyby i tym razem wniosek komitetu zatwierdze
nia nie uzyskał, tok dalszego postępowania obmy
ślony będzie na tem samem pełnem posiedzeniu.

§ 15. Uchwały komitetów, zatwierdzone przez 
Akademię, ogło zone będą na najbliiszum publiczncm 
jej posiedzeniu.

Wręczen:e nagrody nastąpi w miesiącu lipcu.
§ 16. Przyrost, mogący powstać wskutek losowa

nia listów, użyty będ - i * jako rezerwa na możebne 
straty na walorach lub na możebne podatki od ku
ponów i t. p.

\

— Z A k a d e m i i  U m i e j ę t n o ś c i .  (Dok.). 
Celem zadośćuczynienia powyższej fundacyi zarzą

dza się co następuje:
Aj Przedmiot nagród.

§ 1. Z fundaoyi A p. Probusa Barczewskiego u- 
dzielaó będzie Akademia Umiejętności corocznie dwie 
nagrody, jednę za najlepszą pracę z dziedziny hi- 
storyi polskiej, napisaną przez Polaka kjtolika po 
polsku drugą za najlepsze dzieło malarskie, wyko
nane przez Polaka.

§ 2. Nagroda może być dana w gotówce lub w 
medalu złotym tej samej wartości, według życzenia 
autora. . , . .

§ 3. Przyznając nagrodę historyczną, uwzględniać 
będzie Akademm “za każdym razom wszystkie dzieła 
z hiftbryi polskiei, nadesłane Akademii w rękopi
s i e  lub ogłoszone drukiem w ciągu ubiegłego ro
ku kalendarzowego. Przy pierwszem ocenianiu wli- 
czą Bię jednak do tego dzieła wydane ed śmierci 
t*statora, to jest od końca roku 1884.

§ 4. Historyę polską przy udzielaniu nagród ro
zm ieć na,eży w najszerszem tego słowa znaczeniu, 
a więc łącznie z historyą prawa, gospodarstwa, o- 
ś*iaty, sztuki, naukami pomoenu-zem ltp.

§ 5 Przyznając nagrodę malarską, uwzględniać 
b?dzie Akademia utwory malarstwa bez względu na 
*«h przedmiot, które w ciągu ubiegłego roku kalen
darzowego wystawione by ł, w Krakowie na widok 
Publiczny w takiem miejscu i na tak długo, żeby 
Przez powołany dc tego komitet ocenione być m ogy  

Wykluczone są jednak od nagrody utwory, które 
.^ięeej niż na rok przedtem gdziekolwiek indziej y y 
już wystawiune. . .

^ rzy pierwszem przyznaniu mgrody p° aj® ę 
“-anieniu wszystkie utwory wystawione w Krakowie
od końca r. 1884.

§ 6. Gdyb- n i  pokazało, że przyznając w pe- 
Wr'ym roku nagrodę dziełu lub utworowi najlepsze
mu, nomija się inne, równie na nagrodę zasługujące, | 

Akademia przekaże to dzieło do uwzględnienia 
reku następnym, jeśli s.ie pojawi się wówczas 

leło przewy. zające je wartością, 
o 7. Gdyby żadnej z dopuszczonych do ooeni°nia 

Pr»c nie uznano godną nagrody, to nagroda prze
niesioną będzie na rok następny, bądź dla zwiększe
nia tej, która naówozas przypada, bądź dla ustano
wienia drugiej.

§ 8. Praca historyczna, nadesłana Akademii w 
rękopiśmie, jeśli jej przypadnie nagroda, musi być 
ogłoszoną drukiem, poczem dopiero nazroda wrę- 
czoną będzie autorowi.

B. Sposób przyznania nagród.
§ 9. W  celu przyznania nagród ustanowione będą 

corocznie dwa komitety, jeden dla prac z dziedziny 
h isto ry i, drugi dla dzieł z zakresu m alarstwa.

§ JO W skład pierwszego komitetu wejdą trzej 
członkowie Wydziału historyczno-filozoficznego i dwaj 
członkowie Wydziału filologicznego Akademii Umie
jętności przez też W ydziały wybrani. W  skład d ru 
giego kom'tetu wejdą trzej członkowie W ydziału fi 
loloeicznego i dwaj członkowie komisyi historvi sztn 
ki przez tenże W jdzU ł wybrani. Każdy kom ite t  wy
biera sobie przewodniczącego ze swego <rrnna 

§ 11. Wybór obu 8  •=rona-
grudniu, tak jednak,

§ 11. Wybór obu komitetów nasta™ »

k ufoicia głos ^om‘*e^ w zapadają prostą wię- 
n t s 7 a °W członków komitetu wykiuczo
ue są z pod ecemenia j nagrody.
notrrohno ■* prawom<K‘n°óci uchwał komitetowych 

■ u atmierd2eni6 Akademii. Następuje 
ono prostą w ł o ś c i ą  głosów członków obecnych 
na posiedzemu pełnem prywatnem 
maju.

5 14. Gdyby Akademia nie zgadzała się z wnio
skiem komitetu, może wniosek uchylić, lecz nie bę
dzie go zmieniać. W razie uchylenia wniosku komi- 

na posiedzeniu Akademii pr.ździernikowem albo

Dział ekonomiczny.
Towarzystwo oficyalistńw prywatnych.

Z roki sm ubiegłym ukończyło Towarzystwo 
rok 19 swego istnienia. Jakkolwiek cyfra stałych 
zapomóg znacznie przekroczyła prelim inarz, mi
mo to rok ubiegły pozostawił poważną nadwyż
kę, bo 20.000 złr. w elektach i wykazał też 
wzrost w dochodach i przybytek w członkach.

L i c z b a  c z ł o n k ó w  rzeczywistych przed
stawia się tak, że z dniem 1 stycznia 1887 r. 
pozostało 2044 członków, z 814B udziałami czyli 
z wkładką 82 572 złr.

Najsłabszą stroną Towarzystwa są członkowie 
wspierąjący, albowiem, gdy np_ Towarzystwo ce
lami pokrewne w Wrocławiu wykazuje trzecią 
część dochcdn z wkładek członków wspierają
cych, to u nas w i oku 1886 wpłynęło od takich 
członków tylko 410 złr.

Z przyzwolonej rubryki n a  z a p o m o g i  wy
płacił Wydział centralny na podstawie dotych
czasowego regulaminu w ogóle w roku 1886 złr. 
81.291.

Liczba obdzielonych stałemi zapomogami w 
roku 1886 wzrosła z 327 osób na 373 czyli o 
14 6 prc.

4v sprawie uchwały nabycia realności na rzecz 
Towarzystwa, przedkłada Wydział centralny oso
bne wyczerpujące sprawozdanie wraz z dotyczą 
cemi planami. Nadm ieniam y tylko, że realność 
z przynależnym do tego starym domLem i pla
cem została nabytą za cenę 31200 złr.

W sprawie nałożonego podatku ekwiwalentu- 
wego udawał się W ydział centralny z rekursem 
do krajowej dyrekcyi skarbu i do ministerstwa, 
jednak tylko z takim skutkiem, że z 7912 złr. 
obniżono należytość na 5247 złr.; obecnie odniósł 
się Wydział centralny Jo  trybunału państwowe
go. Jeżeli mimo wszelkich wysiłków Towarzystwo 
nie zdoła się uwolnić od zapłacenia podatku ekwi- 
walentowego, to rok przyszły znacznie mniejszą 
nadwyżkę w funduszu dyspozycyjnym pozostawi.

Użalić się wypada na niektóre wydziały po
wiatowe, iż powierzone sprawy nie tak załatwia
ją, j tk  tego rozwój instytutucyi wymaga, przede- 
wszystkiem sprawy zapomogowe nie są z całą 
dokładnością załatwiane, częstokroć o jedną i tę 
samą rzecz przychodzi liczną korespondencję prze 
prowadzać, a nawet na czas rachunków nie mo
żna otrzymać. W roku 1886 wpłynęło spraw 
3482 do protokołu, zaś rok 1887 zapowiada się 
jeszcze liczniej, bo od Nowego Eoku do 1 marca, 
tj. w przeciągu dwóch miesięcy wpłynęło 600 
spraw.

W ydział centralny, ohcąc według możności o- 
szczędzić wydatków Towarzystwu, postarał się u 
dyrekcyi Banku krajowego o bezpłatne przecho
wanie depozytów, skutkiem czego na przyszłość 
z rubryki wydatków odpadnie kwota około 120 
złr.

P i z y e h ó d  r z e c z y w i s t y  w ^ ia le  zapo
mogi stałej wynosił w tym roku 55098 złr., 
kwota przychodu była prelim inow aną na 529bu 
złr., w płynęło zatem więcej niż się spodziewano,
o 2138 złr.

Majątek wszystkich funduszów wynos 1 
sumę 411.217 złr ,  ■

Porównanie z wynikiem za rok 188.5 wy azu- 
je, że majątek w działo zapomóg stafychj k r o j f  
o 17.765 złr. a w uziale sa p o m #  doraźnych 
zwiększył się o 954 złr. w  een.

Kończąc sprawozdanie, wnosi efektach
tralny, aby nadwyżkę z roku 16' . loi7nP0.n
20000 złr. przyłączono do funduszu m f rzy_

Z ukończonym rokiem 19 stosun 
stwa o tyle się zmieniły, iż w y p a d n i j  
czności przystąpić do p o p r a w e k  •
dlatego to W ydział centralny w przekona . 
Bada nadzorcza podziel, jego zapaltr£ wa ( „ v. 
słał swoje wnioski panom dełegato

terpelacyę pp. M engera, Bohatego i towarzyszy 
co do konkurencyi w dostawach dla obrony kra- 
lowej i pospolitego ruszenia. Najważniejszy ustęp 
odpowiedzi opiewa: „M inisterstwo ogłosiło wszel
kie warunki za pośrednictwem  izb handlowycł 
a teraz ponownie tą samą droga oraz za pośre
dnictwem władz obrony krajowe' zarz%dziJo- *b? 
w magazynach obrony krajowej będących w ».e- 
dzibach wszystkich Izb handlowych można było 
przeglądnąć najnowsze rozpisane artykuły, aby 
można było zasięgnąć informacyj, a takim przed
siębiorcom, których oferty ewentualne mogłyby 
doprowadzić do zawarcia układu aby odstępywa- 
no wszelkie okuzj, mające służyć za-wzór, za zło
żeniem ceny fabrycznej".

Niewiadomo kiedy rozesłano z m inisterstw a 
owo polecenfe, oraz wspomnione próbki wszel
kich artykułów; strony interesowane mogły się 
o tem zarządzeniu dowiedzieć d o p ie r o  z od iwie- 
dzi ministra, a więc we W i e d n i u  dn. 18, w 
Krakowie dn. 19, a na p r o w i n c y i  najwcześniej 
dopiero dn. 20 bm. a t e r m i n  w niesienia ofert 
upływa dn. 25 bm.
• ezas' e a6solutuie niepodobna podać
jakichkolwiek ofert z niejakiem prawdopodobień
stwem otrzymania części dostawy na możliwych 
dla przedsiębiorcy w arunkach, to każdy zrozumie. 
Wątpimy nawet, czy się kto znajdzie, któryby 
się odważył składać oiertę, zwłaszcza, iż dawno 
stracił wszelką nadzieję ubiegania się, skor« się 
dowiedział przed kilku dniami urzędownie. że 
ministersiwo obrony krajowej raw et na koszt
Izb handlowo-przemysłowych odmówiło przysłać 
kolekcją pożądanych wzorów, oraz podać do wia- 
dJ Z 0Sl ° r r r *  artYkułów. Albowiem we 
lwowskiej Iz M  °rwsfc^g o  na wstawienie się

ry  r o z ^ s L y Pc r a Zrf \ m 1 if r ! Wn°: ”W ? ‘ t* ;  ̂a ł i a r t  y k u i ó w  z p o w o d u
n i e d o s t a t e c z n e g o  z a p a s u  n i e  m o g ą
b y c  p r z e s i a n e ,  a n i  n i e  m o g ą  b y ć  o g ło  
s z ^ n e  o s t a t n i #  c e n y  l i WP r u n k o w « “

P or wnując Powyższe dwie odpowiedzi m ini
sterstwa, przyjdzie 8j„ ^  nrzekonania, że owo 
rozporządzenie, w8DomDiane \  Izbie poselskiej, 
musiało byc wydane już po „eui0Wnej odpowie 
dzi, udzielonej lwowskiej Izbie handlówo-przemy 
słowej, że zatem jest zupełnie spóźnionem.

Sprawa bułgarska.
Z Sofii piszą do p 0i ę  . byczenie Bi

zy beja przyspieszyła t„ te jsza'prokulAorya śledz
two w sprawie rokoszu 0 M e  że niektórzy 
s t r o n n i c y  C a n k o w o  od innych
skompromitowani, o p u ^  U  wi J e n i e  i m o g ą  
z n o w u  k o n f e r o w a ć  {  w y s ł a n n i k i e m  
P o r t y ,  który me przestał się starać o pogidze
me wszystkich stronnictw "

Ze słów tych widzimy ż6 P orta nie zrażona 
niepowodzeniem chce dó końca o d g r^ a ć  rolę 
pojednawczą; przygotow uje ona nawet -  jak
z Konstantynopola donoszą   okólnik dyploma-
tyczny do gabinetów europejskich z wezwaniem, 
ażeby poleciły swym reprezentantom  w Serii dzia
łać zgodnie z Bizą bejem i dążyć do jak naj- 
spieszniejszego załatwienia sprawy bułgarskiej.

Zdaje s ię , ż« takie postępowanie T urcji nie- 
podoba się rządowi rosyjskiemu. W  P e t e r s 
b u r g u  ż y c z o n o b y  s o b i e ,  a ż e b y  T u r 
c j a  p o d j ę ł a  s i ę  z b r o j n e j  o k u p a c y i  
B u ł g a r y i ,  a Cankow podsuwając tę myśl mi
nistrom  tureckim, był tylko wiernem echem pe
tersburskich sfer rządowych Dotychczas nie dała 
Porta się uwieść pokusom tego rodzaju, a S z a ir i r 
pasza, poseł turecki w Petersburgu otrzymał po
lecenie oświadczyć ministrowi spraw zagraP*' 
czn y ch , że Porta nie przedsięWeżmje nic takie
go coby ją mogło na przyszłość krępować.

Żaden z konsulatów europejsKir-b' w Sofii nie
utrzymuje z regencyą lJk serdecznych stosunków
jak k o n s u l a t  w ł o s k i .  ł a zgromadzeniu kon
sulów u Bizy beja. g ń j  Mę. zastanawiano nad 
skargami na rzekome znęcanie się nad uwięzio
nymi rokoszanami, postanowiono ostatecznie nie 
poruszać wcale tej sprawy, a to z powodu sta
nowczego oporu konsula Woskiego. W  kilka dni 
potem obdarzono konsula i jego urzędników or
derami bułgarskim i.

ciagami statystycznemi do rozpatrzenia. ,
W każdym razie rok ubiegły do pomyślnych 

w rozwoju insty tucji zaliczyć należy, przj . - 
zaś dalsza spoczywa w ręku interesowanych; dla
tego W ydział ponawia serdeczną prośbę do człon
ków, ażeby, trzymając wysoko godło lnstytucyi 
wzajemnej pomocy, szli ręka w rękę, dobijając 
się wspólną pracą poprawy naszych społecznycU 
i narodowych stosunków.

Doetaw y dla wojska. Wczorajsza depesza przy
niosła wiadomość o odpowiedzi ministra na in _

szkół wojskowych i czynni oficerowi# tworzyli 
osobne grupy. W swiązku z tem są aresztowania 
licznych oficerów.

(Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 19 marca. (Posiedzenie Izby Panów). 
Izba odesłała projekt ustawy o oznaczeniu wieku 
uczniów, wstępujących do gimnazyum, do komi
syi złożonej z 9 członków.

Podczas rozprawy nad projektem przedłużenia 
traktatu cłowo-handlowegc z W ęgrami przemawia 
hr. Leon Thun przeciw postanowieniom artykułu 
12 , tyczącym się ustanowienia komisyi, mającej 
się zająć przywróceniem w aluty; mówca zwraca 
się głównie przeciw te m u , iżby zobowiązy
wano komisyę do nadania nowej walucie na
zwy waluty austryacko-węgięrskiej. Po mowie mi
nistra skarbu, który broni postanowień tego arty
kułu, przyjęto projekt ustawy w drugiem i trze- 
ciein czytaniu bez zmiany.

Wiedeń, 19 marca Pol. Corr. donosi z K o n 
s t a n t y n o p o l a :  Kapitan Nabokow, sprawca 
rokoszu przeszłego roku w B urgas, zorganizował 
w okolicy Konstantynopola oddzia ł, złożony z 
około stu ludzi, między któremi je s t wielu Czar- 
nogórców, aby wpaść do Bumelii W schodniej i 
rozniecić tam' rokosz. W ładze tureckie czuwają 
nad tym oddziałem i doniosły o tem rządowi buł
garskiemu.

Tetfarsburg 19 marca. Ogłoszono ukaz o uzu 
pełnieniu liczby niższych oficerów we wszystkich 
pułkach piechotnycb aż do normy, przepisane.' 
etatem.

Prawit. W iestn ik  donosi: Wczoraj w auli uni
wersytetu miał rektor mewę do licznie zgroma 
dzonych studentów w obecności zwierzchników 
szkolnych i grona profesorów, wyrażając jak naj 
głębsze oburzenie z powodu zam achu, zamierzo 
nego przez trzech studentów, i wzywając do uło 
żenią adresu z protestem przeciw zamiarowi 
z uległością dla cara Zgromadzeni studenci przy 
jęli mowę okrzykami, pelnem i zapału i odśpiewali 
hym n narodowy.

Poczdam, 19 marca. Cesarzewicz Budulf odbył 
wczoraj popołudniu przegląd gwardyjskfego pułku 
huzarów w długiej stajni i oglądał batalion szko
ły  wojskowej piechoty, umieszczony w przeno
śnych namiotach. N astępnie b d  obecny na obie- 
dzie, wydanym na cześć jego przez korpus ofice
rów huzarów gwardyjekich.

Berlin, 19 marca. Z powodu artykułu Mosk. 
Wiedom., wzywającego Austro - W ęgry do odzy
skania wolności działania wobec Niemiec, N ordd  
AHg. Ztg. powiada, że ponieważ cel wytknięty 
przez Katkowa, a polegający na popsuciu dobrych 
austro - niemieckich stosunków, nie da się osią
gnąć, przeto Niemcy tylko cieszyć się m ogą, je 
żeli Katkow ulży ciężkiego trudu prasie niemieckiej, 
od lat wielu wykonywanego w celu utrwalenia do
brych austryacko - rosyjskich stosunków. Katkow 
idąc dalej po tej drodze tylko ułatw i zadanie po
lityki nfem eckiej i może zasłużyć na miano współ
pracownika w utrzymaniu trćjcesarskiego przy
mierza. ‘

Paryż, 19 marca. M inister wojny Boulanger 
napisał do prezydenta komisyi wojskowej drugi 
list, w którym zapewnia członków reprezentacji 
narodowej o swem dla nich uszanowaniu, a za
razem żali się, że kom isja dała się w błąd wpr« 
wadzić, co dc jego in ten c ji. W  dalszej części 
listu rozwodzi się m inister z uznaniem nad de- 
mokratycznem usposobieniem komisyi i mówi iż 
stara się jo tylko popierać; wreszcie wyraża na 
dzieję, że ten list rozproszy wszelkie nieporozu 
mienia. r

Londyn, 19 marca. Na wczorajszem posiedze 
iu Izby poselskie; sekrotarz stanu  F  Posieaze 

świadczył, iż mu mc nie wiadomo

f in n a  t e l e j r s  fiezn« 
■ W a g i a l d z t e  w  l a d

dnia 19 marca 1887

Zjednoczony d ł ig  3 papierach . 
Zjednoczony d ług  w srebrze 
Austryacka renta złota '
5 %  austryacka ren ta  (m arcow a) ' 
Akcye banku austro-w ęgferskiego ' 
Akcye kredytowe . 6
Londyn . . . .
Srebro
20-to frankówki za sztukę 
Dukaty austryackie . . .  
Banknoty banku niemiec. za 100

O) u
Kura w wal.

auztr.
złr. et.

80 60
4 81 45
# m 95

97 70
879 —

• 286 40
127 75

. 10 11%
• 6 --

m. 62 65

O d p ow ied zia ln y  R e d a k to r :

7  a r f e s i n z  i l m n a t i t M w i c z

W y d a w c a : L e s ł a w  B o p o i  s f c i .

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Reuak 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za niq 
nie przyjmuje

NADESŁANE.

Neusteina ocukrzone pigułki
fiw. Elżbiety

„czyszczące krew“, wypróbowany przez znakomi- 
tyehlekarzy polecony środek na zatwardzenie. 1 
pudełko zawierające 15 pigułek 15 cŁ ; zwitek ze 
120 pigułkami 1 złr. w. a. Należy się pilnfe 
strredz naśiadownictw. Na pudełkauh z praw dti- 
wemi pigułkami znajduje się nasza zspiom-ołu- 
waua marka z czjrwonym  napisem : „H e 1 1 i 3 . 
L e o p o l d "  i na&za firm a: A p e t h e k e  M u m  
k l e *11 g e n  L e e p e l d *  w W fedria  róg Spigel- 
gasse i Plaakengasse. W Krakowi' s t ła d  w apte- 
Lach pp. B e d y k a ,  W i s z  n i e v* s k  i :<g t g  
b i e r a j s k i e g o ,  S t o c k m a r a  i J ó z e f *  
T r a u e z y ń s k i e g o .  321

Telegramy „Nowej Reformy^
{Prywatne.)

Wiedeń, 10 marca. Linia kolejowa Beskid-Mun- 
kacz będzie otwarta dn. 4 kwietnia — poczein 
zaraz ma nastapić otwarcie linii Stryj-Beskid. 

Berno 19 Uiarca. tutejsza dyrekcja  policji 0-
trzymała zawiadomienie ze z początkiem marca
s L g a i j n n  L-opili" 1«PŁ.“ w o>»enhuh»s «  Me e i 
L radśoPO  pie<S dyp»m,to! Sprew c, n ie

wiadomi.
Berlin 19 marca. Według doniesień kilku tu 

tejszych ’ dzienników z Petersburga, odkryto w 
Rosyi nietylko nihiiistyczne. ale i inne sprzysię- 
żenia, w których nawet uczniowie wyższych

J iA D E S L A J f E .

■?t V n  n * 1 g o ś c i e c  i  r e u m a -
a ir „hi 2 opactwa św. Marcina, śro-
tfo  ri iU i-Ie y 7 P r ?^0wany tysiące razy na wszel-
err^h; i lwosci, jak bóle nerwowe, osłabienie
ni *1’ 1 W ,krzyżach- porażenie zwichnie-

e, o e twarzy i zębów itp. Tysiące świadectw!
en cierpiący nie powinien zaniedbać użycia 

tego środka. Cena 1 złr. za V, fi., z 2 z ł r  za 
n. jest dla każdego przystępną. N ibvwać mo

żna w aptekach. Główny skład i rozsyłka dla 
monarchii austro-w ęgiersińej: Dr. L e o n  B r a n 
n e  r , apteka pod murzynami w  O p a w i e ,

W  K r a k o w i e  w aptece P i o t r a  K r n k i e -  
w i c z a pod złotym lwem na K leparzu. i E. 
S t o c k m a r a .  (1758 S3-104)

niu Izby poselskie; sekretarz «tann T  posieaze' 
św iadczył, iż mu nic nie w S  i e r g«sson o 
Niemcy zaięły wyspę Chusan lu h m 4 ° Ł£ni k 
wyspy zajęły albo wzięły pod’ sWoin “e s^8Ifidme 

Gorst ośw .adcza, iż nfe w : °P 18kę.
rządu indyjskiego co do usta t ie n i? Ci ,0 zami8rz' 
serwacyjnego na granicy Pod p ;D̂  k o rPu8u ob 

Rzym, 18 marca. Pułkow nik  p ,nem - 
gady Saietta, który dawniei d ni ° Jm endant bry-
Mwuawie, został zamianowany f  zaio&t w 
znaczony na kom endanta M aw fw  e“  1 prze'  
wołanego gen. Genego. y w miejsce od-

Saietta, który już m iał kilka knnf 
nistrem wojny, odpłynie w DOni«H ? mi
polu. J Poniedziałek z Nea-

N A D ESŁA N E.

P o r ę b s k i  i  Z l m l e r  
w  Krakowie

(dawniej J ó z e f  R i e d e l )  Rynek. 
Magazyn towarów damskich aparata kościelne ftp. 

Spis towarów na żądanie rozsyłają op łacony  ^

NADESŁANE.

Monsignor G alim bm i odiedzip ^ -z 
sekretarzami do Berlii ftjl ,z dw°ma
własnoręczny lis t papieża ^ C0sarzowi wręczyć

Bukareszt, 19 marca •
s a )  Zarzuty, zrobione prz z T i e k r  H ava~
zagraniczne, że Rum unia u ł a t w i a ł ! dzienniki  
garyi przez pobłażliwość dla em k?sz w Buł- 
skich, są zupełnie bez wszelkiej p o d ^ a w y ^ s P 1’' 
dyplomatyczne uważaja postęnowanie P  ry 
tej mierze za zupełnie irawiN E uuiun i' w 

Bukareszt, 19 marca. Oboje k ró W n . ,
wczoraj wieczór o godz. 7 do Ł 6 rlin a°  ° c ^

Ś n i j  7 m i Dy 0fic8rałLi rosyj-

■aMWai 
ja

S l C 7 . Ł V f I 0 V ł K  

« a p 6 j  o s z e ż w i a j f c y  d o f o j j ł i ^  
•kateozay bardzo a« kaoztl *

kataraob Zofedka I po®*" ,

B co ryk  M a tto n i, K a r ls b a i

1 u —*8

placki
U r j m ó w ,  d n i a  1 0 / 3

bez bieżącair o keponu i
rjibi® papierowe roMyjikie . u  ioo rubli 113 25 
Wtoki . . , 1 0 0  62 40
*0to frankówka riota . . i 10 10
U  ioó u o  BO

} piRCą |
W a r s z a w a ,  d n i a  18 /3 ,

t,ęz bieżącego kuponu.
114 25 t ^  Ligty ia8tawne z r. 1869 za rubli 100 
61 86i, Z  Listy likwidacyjne . . . „
10 20 5 % Lis4y zast. Warszawy I. Em. „

103 - 5 %% Poiv6zk» kraj. galie . łon QA • Ol
'ibUgsćye indemn. za rfr. 100 k. m j 108 2£ 1j)4 g0|5*  

*'lt%  L a tf  Bank* krwf. u  ]IJ0 r,5 ?J  9? _ I5 ^
5 *  IE m i- l»  ‘J l 0 0  5oi
4 *

U.
m .
iy .

100
100
ioo
L00
100

101 16'
94 bti 
99 W 
99 -  
98 40 
98 40

o blig acye; lndem nizacyjne .

b  < w  *  >°„* * !  g S S  “ Z " : ".
6%
5%

7% » Siedm.
7 % , Wggier.

100
luO

bóżne inne  potyczki

104 -■ 
104 -  
104 *0

104 76
105 — 
104 70

104 --;10b «

°BLiGACYE PIEFWSZEŃ8 TWA KOLEI. I
kS  Albrechta . . na 300 złr. za 100
*1 * ®r łmanda półnoen. na 300 ,  . 100

% Kar. L. Em z 1881 na 300 ,  * 100
i i  KoBzycko-Bogum. , 200 ,  100

Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab 1 0 % za 100
5 *  Lw.-Czem. z 1884 na 300 złr.

t ‘/.%

6 *
6 . 
4 *

II. 8er

Banku Wp-

0 | 601 90 60 
11 7* 98 60i 

Ioo 1B 69 ,i0• - - jlOO -

z prem. 10 % 100 86 
awr. .3 40 lat “9 8n 
za rubli 100, 99 76 
, ,  100 98 60

f f l e d e ń i  d n i a  18 /3 . J
OBLIGI DLDGU PAŃSTWA !

, bez bieżącego auponu.
100  5' |_ R . _ . ...-tr papierowa ab 16*/, za złr. 100 80 55 80 76|

“ 1?* .  .  ;  d m  ” 1”  S 86 60

1 t ■nAnnn-Eb«nilir* ® 1870 sztukę l|115 — l i s  Rudolfa w złocie. , 200 1001.6% Losy Donau-Kegnm.  ̂ lg78  ̂ < 1105 50 5% Siedmiogrodride . „ 200 £ :  100
"  “ ‘ '  in ' o. I 5  bomb. (Sudb.) ,  500 fr.

101 60 
98 60 r - 

100 76 8 % 
96 —

zait. Król. Pol 
likwid. , '
Ł w d w , dnia 18/3 
bez bitiąoegc kuponu.

Akeye Banku hipot. gnl. (dywid.) na ri. *00 265 -  280
6% Lizty zazt. Toi r kred. ziem. za ri. 100 KO lu 100 6b

luO 98 -  
100 16

4%

Listy
4V*% „ „ » » »
4 ‘ l ,  w y. 9  m
4 v  * T.iatr zast. Laniu krajów. » ,  . .
6 e. Lizty zazt. Banku hipot. gal. „ „ lOOrJJ 40 
4 % Obliuacy indemn. gilio. za z. 160 m. k. 108 BO 

% ObU»»ye poiy-rii krajowej za z. 100 94 50 »  J r  Ł_s . .  . h  ifut 00 tli 1

99 50 
96 ko 
96 bO 
»9 40 

104 50 
96 75

s j  g 2 S v * > - F «  a t “ -;
;0% Lozy Tureckie pi-. *

UST1 ZASTAWNE,

11 31 40 ai ś n c J  h °mb- (Siidb.) ,  500 fr. za zziukc l i  
ift kr Drsm.-Lup. f  Em. 200 złr. za dr. 100

98 70j 99 40

100 70 101 — 
100 - 100 40 

81 601 8 » ^  
8 8  ŁO;

- I  -C 
88 - I  m  *

BANKOWE.
na 200 zł. 

Witmei • • ,  100 „
jjiju n d J-i przem. . 1 jo „

jgank węg. allgem. . ,  200 „
derbank . . . .  ,  200 „

wegierAdi • ■ , 600 „
jnionbank...........................   200 .
Bzdie. Bank hipoteczny .  _ 9.00
Bank kredytowy krakowski

*j 16 40

i
16 60 5% Nordozty

0% Morawz.-Szl. C.-B. SÓÓ

złote
pap.

l l T  i S : S  : : :
1 nn* ber % całe ,  ,  lo0-'65 76)166 - j7 %  , • 36-1
1864 b e z .  Pół .  .  ^ ^ 4 ? $ :

1 }  Gafie Tow. kredyt, nennk

100;

100
100

101 ^  

98 75 
ft9 ^

r°

L O 8  Y.
Budap. lozy Bazylika 

10 i —tKred. dla handlu £ p m n
99 25'jK laiy ...............................

100 — j4% Tow.kegl.Dun. ab 10% 
102 — ,Krakowaki«

SOjioo — JOfner ymiusta Budy)

% Obliff- komun, Banku kraj. za złr. 100 99 50100 50 4% O - w a łn y T ,^ '9  >

OBldeAOYE KOSONI WĘG1EESKIEJ.
6 % rt0*» na 1000  złr. . _  .......... .

P?*y2 i  p ^ W* ^ 7 6  w J .  ab 10%4o. 1 0 0 115 16

U b u * »

za złr. 100,101 50 101 65 
00 4o 

115 76 
121 25

i * ' Gri. Towc krod ziem. ztare 
5% Banku auztro-węgierzkiego
**łzft ,120 50 4% ,

128 26-4% Bank* klf. w *  ■ jftm lą

iooi ot 76 100 2d| 
ł pY 95 tiol 96  y.jiBudzlia100 i
100
10U
00

160

ra  Se 
10U £0 
10Ó 76
102 lo  

98 25
.  IW 8 26

9 f ojStanizławowzk«
100 Tryeztyń**3*
101 asj4*
102 60|
®8 76

104 *6

0 n » m
iO * • 9

oz 5 złr
100 9
40 9* 1«® m1 w 90 9

w <0 9li n"W 6 „• 10 n
% 20 «

100 •
■» 50 0

9® *9 10. -

v 7Ci 7 90 
1-/6 71 176 26 
4" ?5{ 44 2& 

118 76 114 25 
le  90 17

107 —'iw  m
97 25) 97 7r,

286 287 __
*96 75 296 26
*39 — S 5'J 
869 -  872 -
i!18 --(*18 *5 
*86 —!

AKCYE KOLEJOWE. 
AlfSld-Fiuma .
Fwdynanda Półnoen 
Iranoiszka Józefa .
Karo.a Ludwika 
Lwowsko-Ozentiew.-jazzy . 

''"zyeko-Bogumiózkie . .
olfa

[«* liii Z!
10-50 
10-50 
18-50 

7- 
9'
.9 94lSiedmiogrodzkie 
ia -jStaal

na 2 00  ri.
t 1050 „ 
.  200 
. 210

m ‘i 82 *»
1—12978—181

Ził*

203. 50 203 75
*0 0 :

Łio i*!sleaInio?rodikie 
401*5 *r.iStaatzeizenbahn . .

4) 25' 47 7 6 ) 8  fr 'Lombardy (Sfidbahn)
14 40 14  65,16-2ó|Żegligz na Dunajm .

19 10 fi0L  w a l u t
97 ec ^BjDukriy prine ważne . . .

„ i  &0jld8 — IjjO-to 21arauw ai.......................
—1 69 — |pól-l*p«ynly roz. p n u  «•*«

T.

,  200 
,
,  200 
,  200 .  
,  200 .  
,  500 .

za zntukf

145 -1146 60 
184 751185 26 
179 -1179 £0 
242 10 242 bO
91 76

b«# 1 an ir-rr n. 10® nrti ł

6 —  
10 10 
11 52 
10 40 
U 76 
48 70

92 25 
1991 -

6 02 
10 12 
1* 54
10 42
11 80 
49 80

118 *5118 75



K
i

U
T

O
l

f
i

 
J

.
 

\ 
4

H
U

O
(

1
ł

 
I 

I
li

iO
 

m
i

e
ś

c
i

ć
 

w
ir

 
b

ę
d

z
i

e
 

o
d

 
1 

k
w

i
e

t
n

i
a

 
w 

h
o

t
e

l
u

 
s

a
s

k
i

m
.

Nr. 65. N O W A  E E F O R B ł A . Biaków 20 Mar*a 1887^

U T a s l o n a
w najlepszych jakościach do siewu wio- 
sennego, a to : konicz czerwony wolny 
od kamanki. przez stacyę doświadczalną 
zbadany, konicz szwedzki, oryginalną 
francuską lucernę, raygras angielski, 
buraki oberndorfskie, oryginalny koński 
ząb amerykański, groch, wykę, hreczkę 
sybirską ako najtańsze nasienie na zie
lu aa paszę i nawóz, poleca po n a j 
p r z y s t ę p n i e j s z y c h  c e n a c h
5co 1 3 B a n k  r o ln ic z y  w e  L w o w ie .

M i e s z k a n i e
składające się 520 1 2

dwAch pokoi od frontu z mebla- 
u ) lub bez mebli

do wynajęcia od I kwietnia b. r.
przy ulioy św. Jat.a , Nr. 13, na II piotrze.

Podziękowanie.
Przed moim odjazdem składam  tutejszej Szau. 

Publiczności serdeezue podziękowanie za dotyoh- 
ezm  we liozne odwiedzanie mojej m enażeryi i 
donoszę, iż takowa od tej niedzieli do rrz ja z łe j, 
t. j. 28 m arca b. r. nieodwołalni* p o  r« a z  
o s t a t n i  Je s t*  d o  w i d z e n i a .  G d y tc ; i m ia ł 
znów to szczęście kiedyś do Krakowa przybyć, 
spodziewam się tyeh sam ych łaskaw yoh wzglę
dów, obecnie zaś przy pożegnaniu proszę o l i
czne odwiedzanie i zostaję z wys. poważaniem  
518 i  F r a n c i s z e k ,  U h l,

właściciel menażeryi z Berna Morawie. 
I miejsce 10 c t .  — II miejsce 6 ct.

Do wydzierżawienia
o d  1  k w i e t n i a  b .  r .

1) Prawo propinacji na Ryba
kach (gmina Dębniki) wraz z budynkami i 
ogrodami, położonemi przy przewozie naprzeciw 
W awelu. 522 1 3

2) Prawo propinacyl w Dębui- 
k».-u-Sk wiecznej wraz z ka ro zm ą, obok 
fabryki oem entu, pieców w apiennych, oraz ce
gieln i położoną.

Zgłoszenia przyjm nje Zarząd dóbr hr. 
Lasocki egu w Dębnikach -  poczta 
Zwierzyniec.

CO
O

CO
c d
N
O

W
Za pomocą siły  ośmioletniego dz.ecka wy
rab ia  moja o- k. up. na całą  Europę patentów

Maślnica
ze słodkiego mleka lub śmietany w 3 m inutach 
iiaj vięk. ilość najsmaczniej, masła do herbaty. 
Ceny w W iedniu: na 5 -litr. objętość z łr. 8* — 

na 10-lltr objętość z łr  IP50
wraz z termometrem. 4o* 4  6 

W ysyła za poprzedniem  posłać era należytości, 
lub za zaliczką wyłączny s k ł a d  fabryczny

Central Eipeditions-ilerwaltung BALSAM, Wien,
II., U ntere-A ugartengasse, Nr. 1

Poszukuje się

f l K i p r i a w y
zaraz lub od św. Jana, obejmują
cej do 1 2 0  morgów w  dobrej glebie 
bez inwentarza. Zgłoszenia Z . Z . 
poczta G o rlic e . 50: 3  4

200—300 złr. gotówką
temu który ukończonemu realiście i bnobbal- 
terowi p o s a d ę  r z ą d o w ą  l u b  h ó W "

w ą w jt iib l . 1JS
Oferty upraszam pod „słowo honoru" 26  

Adm inistracyi „Nowej Reform y11 nadsyłać-

do

d o c o c c k :

Franciszka Christopha 
lakier połyskowy

do zapuszczania podłóg
b e z  w o n i  i p r ę d k o  s c h n ą c y ,

Znakomity ten lakier połyskowy do zapu-\
szczania podłóg jest zupełnie hi iZWOnuy, schnie __

podczas zapuszczania i ma natychmiast (bez szc :otko wania) najpiękniejszy 
połysk, któremu wilguc nie szkodzi, jest trwalszy ' daleko piękniejszy niż
każde inne zapuszczenie. Składa się on z żółto-brunatnego lakieru poły- i
skowego, zawierającego w sobie delikatną farbę żółto-brunatną. przeto każdy 
kolor podłogi może być doskonale pokryty, albo z czystego lakieru poły
skowego, do którego się żadnej domieszki farby nie dodaJe, a przecie sam 
piękny połysk nadaje

J e d y n y  i w y łą czn y  skład te g o  lakieru na K ra k ó w  i oko licę  utrzymuje dom handlowy 
pod firmą S T A N I S Ł A W  F E I N T I J C H ,  w Krakowie Wynek, o, gdzie próbki lakie
row ania obejrzeć, przdpisy przy używaniu dostać i zamówienia na prowinoyę robie można.

F r a n c i s z e k  C h r is to p h  w
501 1 6 wyualazoa i wyłączny fabrykant prawdzi^®^0 lakieru do podłóg.

t o o *
W zakładzie

Ą  wyrobów kamieniarskich i rzeźbiarskich 
J  A D O L F A  M O O l S T I M A

Kraków, ulica Floryańska, 1*38,
! znajduje się ciągle wielki zat-a? g o t u w y c h  p o m n if e e w  z mar-
; -\ muru, granitu, uyenitu i piaskowca, k o t u iu k ó w  marmurowych,

k o l u m n  » a l « n « w y e h , f ig u r  g ip e o w y e h  i  t e r a k o t o -  
w y c h , u m y w a l n i  i  p ł y t  m a r m u r . ,  p o e a d z 6^  i t. p.

G r o t o y  f a m i l i j n e  341 5 30
wykonywa podług własnych lub dostarczonych sobie projektów-

Austryacki przemysł w Bregencyi.
W O l L - R ć G I  tAE.  ^ 4 ?

Grdsster Schutz gegen Kalle u.Kitze

f ^ ^ ^ N o r m a l - U n t e r l d e i d e r ?
TnYt 5  c ^ o \^ e w e tv  

^ l l u s t r i r t e  K a t a l o g e  ^ x a t i g .
a*. A l !e in ig v o n  P r o f . D f  G .J a s g e r  concessioniit 

W . B E N G E R S O H E i E . E r e g e n z .

J e d y n j  k o n c e s s y o n o w a n y  s k ł a d 348 2 6

■u. M .  B a y e r a  i  S p .  w  K r a K ° W l e .

Krajowe środki
i  li

B a l s a m  k r a k o w s k i  wzmacnia P° 
rost włosów, odświeża i umacnia ce
bulki, niszczy łupież, a zarazom przy 
czynią się do bujnpgo porostu.

Środek niszczący nadgniotbi 
Pędzelkując przez dni parę nadg i 
lub zgrabiałą skórę, pozbyi się można 
z łatwość,ą narośli.

Z*lyn odświeżający powietrze.
Niezbędny dla osób cierpiących lub 

hiących odetchnąó igliwiowein t o- 
wietrzem. Rozwiany w ookoju. nadaje 
woń nader miłą, babamiczną.

Ziółka piersiowe Karpackie. 
Odwar z tychże usuną katar, kaszel, 
zeflegmieuie, łechtanie w gardle, cięż- 

w p eraiach i t. p. słabości, 
h* ***1* lego proszek do zę> 

T* 0cliran''1 z§by od psucia i usuwa 
Z takowych nu,teryały szkodliwe.

W iM °  c  . Sporządzane z kory
c h in o w e j  i w in&  h is z p a ń s k ie g o ,  w z m a -  
- n i .  s i ł j  1 p o b u d z ą  t r a w ie n ie .

P łyn  przeciw ofim*^4enln UleJ_ 
sca odmrożone o«aa ą 8i% niniejsi) m 
płynem, a uleczenie ryęnł*

K a u k a z k i  p r o s z e k  n iszczący  w i e l 
k ie g o  r o d z a ju  ro b a c tw o .  lsse yj

Do nabycia w aptece „pod Barankią®  ̂
W iktora  Redyka W Krakowie.

Odznaczony na 15 wystaw ach zaw sze jedyny pierwszeml medalami, ostatn i raz  w Londynie 
I8S3 r., dwoma wielkiemi złotemi m edaiaru za  gatunek tran u  i sposóo j go przyrządzenia

Piotra Moliera
t a m y  z  _ ;  . .

Ten tran  wyrabiany bardzo starannie w w ł a d n y c h  f t M o r y a c h  Moliera ze ś w i e ż y c h ,  
z d r o w y c h  v,^trć miętusa, w s m a k u  i  z a p a c h u  p r z y j e m n y ,  polecają najgorę
cej najpierwsi korjfeusze leksrscy z powodu łatwej s traw n o śc i, szczególniej też d la dzieci. 

Cena 1 złr., 6  flaszek pocztą opłatnie Odprzedającym z n i ż k a .
Do nabycia we wszystk:eh aptekach i handlai-h aptecznych m o n a r c h i i  i  hurtownie w 

głównym składzie dla A ustro-W ęgier: Robert Gehe, Wien, III., HeumarkL 7.
Składy mają .- w Krakowie Trauczyński apt. spadkol ierey, K. Wiszniewski apt., Jan  

Jan ig a  k u p ie c ; w Biały A. Blumenthal apt ; w Brzesku W. jan -szek  *P*-; w Jarosław iu 
W isłocki apt., J. h ) h m . w Rzeszowie A- Karpiński a p t,  J . Sehaitter i Sp- kup.; w Sędzi- 
szowii J- ii aut ; w Podgórzu J. Skakalski apt. ; w Sokalu Wysoezau3i(i aptekarz;

T a rn o w l^ i^ M u ld n e r  i 8p. kupiec, F. leszczyński kupiec 1737 7 8

V a n  SZoutena 
CZYSTE KAKAO

uznane jest ogólnie jako najsmaczniejsze i naj
lepsze kakao.

Pod względem swej wielkiej wydatności jest 
U n  H O U T E N A  C Z Y S T E  K A K A O ,  jakkol
wiek na oko droższe, j e d n a k  tafiaze niż inne podobne w y 
roby: a filiżanka T A N  f l O U T E N A  C Z Y S T E G O  
K a k a o  nie kosztuje więcej niż filiżanka herbaty lub k a w y ; 
Ponieważ jednak jest napojem szczególniej pożywnym 
1 łatwo strawnym* przeto rzeczywiście kosztuje 
^Uacznie mniej.

d lacłw  naby eia w w i ^ t s z y e h i  aptekach, składach aptecznych, han- 
k * ’ tow a i w  kolonialnych i cukierniach, w puszkach bla- 

M i e j s  1 PP kilo netto towaru. 236 16  so
j ^ J P r z e d a ż y  w  K r a k o w i e : u  S t a n i a ł a  * a  F e i n t i i e h a ,  Rynek, Nr. 6 

I  F i s e b e r a  iłyn«k Nr. 39, J .  J a n l g i ,  ilynek, N r 41, H I. i a w o r n i c k i e -  
uiifL oy,aeŁ, N r. 44, E d .  K r a n e t l e r a ,  drog., ul. Grodzka, N r. 38, F r .  L e n e r t a ,  

Sławkowska, Nr. 6, J .  W e n t z l a .  Rynek, N r. 13/19.

M l e s z k a n l ©
z 4 pokoi frontowych i kuchni przy ul. 
Mikołajskiej, 24, II piętro, od 1 kwie 

tnia tanio do odstąpienia. 
Wiadomość tamże. 496 t  3

Prawdziwe

LECZNICZE w i n o  m a l a g a
według ro z b io ru  c. k. stacyi doświadczalnej w K lo s te m e u b u r g u

bardzo dobra, prawdziwa Malaga,
z n a k o m i ty  środek wzmaonjający  dla w ą tły c h ,  ch o ry ch , rek on w alcsceotów , 
d ziec i Hp. na nie^O|£re^ 0 Os  ̂i nlestrawnoAć ż o łą d k a  znamieuicie akuteezna.

W całyth < pół flaszkaeh ory9'na,nych i  marką ochronną, prawnie deponowaną 
U l S Z P A t f r s ł ^ E G o  H A N D L U  W I K T A

JST A.DOR
w  W i e d n i u ,  w  H a m b u r g u .

po orygina lyah eenaob *  " o  cnt. i 1  z ł r .  S «  cnt.
LECZN ICZE W IN O  MALAGA NATURALNE C A R TE BLANCHE

c a ła  b u te lk a  » z ł r .  — P °  ut*lkl l  z łr . 1 0  ceu t6w.
Dostać można w Krakowie w 9ł ° wl$ i'!’ u p A. ■łaWPłki, handel delik.,

dalej w aptekach pp. J. T rauczyńsk lego» „ m i u/nJ?.*®0 > A. Siedleckiego , E. R adlera
ł P. K roklew lcza, w handlaob korzennych J R  ., " „ : J*’°kl»go, Fr. F isc h e ra . lana Janlgi 
‘J  Bi rćerow sklego, w drogueryi p. Ed. K rau tle ra  i *  ka ^ ’ 

a  P o d g A r z n  w aptece J. Skakalsklefl®-
awnie

wiam i p. W. Dyktarskiego. —

pr
może być dane

złożony znakznak „V IN A D 0R“, tudzież r . -  , . niA .
’ Odji tylko w tedy za bezwzględną prawdziw

d o b r ° ^ ronQy prosim y dokładnie 
r r ’ u ,jzapełniejsze poręczenie 

180 5 5

S drukarni Związkowej w Krakowie.

Dom wywozowy pod złotym mieczem
W ysy łk a  7-allczką. B e r u o  ( M o r a  - w a ) .  PrAbkl i cenniki

. n i e b i e s k o -  

d r n k

|lO metr. złr. 2-40.

Adamaszek
Gradl 

w  p a a y
| l  sz tu k a  30 łokci wied. 

złr. 0-50

najnow sza na lato  d la dam 
i dzieci, we wszystkich ko

lorach.
10 metr. złr. 3 ‘50.
■ ■ ■ H m

Letnie
c h u s t k i
9/, vvielta, we wszystkich 
kolorach , tak  długo , jak 

starczy zapas 
i sztuka złr. 1.30.

H r  Materye czesankowe
Ido prania, w najnow. wzorach, z pierwszorzęd. fa

bryk, na ubrania dla mężczyzn na. lato,
I kawałek 6 40 metrów długi » lr . 3 .

Tylko póki zapas starczy.

Płótno domowe
I sz tu k a  30  łokci wied.

Ia 4/4 szerok. złr. 5*5<i I 
I la  4,4 szerok. złr. 4*501 

IH a 7/g szerok. złr. 3* —

I sz tu k a  30
Niebieski 

| Czerwony

łokci wied
złr. 5 .  —
złr 5-50

Serwety do kawy
w e  w s z y s tk i c h  k o lo ra c h  , 1 s e r 

w e ta  ilo k a w y  z  6  s e r w e tk a m i
z ł r .  3 .

Resztki dywanów
10 do 12 metrów

tylko złr. 3*40.

Koronkowe
F I  v  a  n k i

białe po 
30, 40 i 60 centAw

K r e t o n
w najpiękn. wzorach I
la  10 metrów 7. I

Ha 10 metrów ja

Croise
na kalesony męz* |
1 sztuka 30 łokei wie 

la  gatunek złr.

W szelkiego gstunku 
u ia t e r y e

na ubrania damskie |
na sezon 1887 r.

z a w s z e  n a  s k ła d z ie  w n a jw ię k 
s z y m  w y b o rz o .

B e r n e ń s k i e
gr materye sukienne

fabryk renomowanych Berna na zarzutbi 
i obrania 43u 2

1 z l r .  i  w y ż e j  z a  m e t r .
Przy obstalunkacb p.a 5 0  z łr. opuszczam y 4';

I W O M I C K
rozpoczął rozsyłkę ługu jodo- 
bromowego o stężeniu ługu 
z Kreuznach. Cena zniżona 
na 1  złr. IO cent. za litr. 
Buwuież zgłoszenia na s ó l  le c z n ic z ą  
i m u ł przj irnuje 394 3 3

D y r e k c j i -  z a k ł a d u
z d ro jo w o -k ą p ie lo w e g o  w  Iw o n iczu .

f  Na czas świętego pnstu f
poleea

EDWARD FEITZINGER w CIESZYNIE
s w ó j  b o g a t y  s k ł a d

wybornych lisi# do natóeistia
w wię ej jak  70  różnych opraw ach, tak 
od najpojedynczej aż do najeleganeklej, 
np. w skórkę, aksam it, masę perłow ą, róg 
bawoli, kość słoniową i t. d., po cenach 

nadzwyczaj tanich  fabrycznych. 
R ów nież:

po ciemku samoświecące krzyżyki
do zawieszenia i po jaw ien ia,

samoświecące figury św. (posągi),
juko dla każdego cLirześcianina do nabo
żeństwa stosowny i piękny strój pokojowy, 
dalej obrazy św iętych w wielkim wyborze.

Dokładne katalogi na powyższo arty
kuły, jak  i nad bibliotekę tanich książe
czek i książeczek ludowych wysyłają s:ę 
bezpłatnie i franco. 411 2 2

Płynne Złoto
431 5 15

I B E U R O

o pozłacania , posreb rzan ia , oraz naprawy f*®1! 
przedmiotów drewnianych, szklannych. m cralow r^ 
porcelanowych, papierowych, skórzanych : j 
Ożycie dla każdego bardzo proste. — RJa, ;ga * P-J 

'dz iew  1 złr., u flaszek złr., 12 flaszek ? zł ■ '  
Za zali szką albo za poprzed nadesłaniem  ; niędzT4
L , F E I T H  j u n .  w  B e r n i e

L ' x r a

: i b b b b b f c d b b b b b l ± ^  

Z d o b y c z ą  n a j n o w s z y c h  c z a § d ^

J e s t

C  H  Y  L  O  L .
W przebiegu rozmaitych chorób nerwowych, polegających aa

zmianie szpikn pacierzowego
następnie w chorobach reumatycznych, up. reumatyzm stawowy i rnięóni0'

| wy, podagra, postrzały itp. jest aieziw duym Środkiem i wypróbowany®-
J e d y n y  z  n a j n o w s z e j  n a u k i  i  c z a s ó w .

O e a a  p ó ł  i l a a z h l  1  z ł r .  — c a ł a j  a  z ł r .

Je d y n y  S k ła d  w  a p t e c e  p o d  L w em  isso 3 2 0 

P . K K O K I E W I C Z A  na Kleparzu.
j c y ą p p p A A P F A F

S a d z o n k i  i  n a s i o n a l e ś n e pewnej
’ kiełkowato* i , przosy a za //iii czk ą na ł  a

skawe zamówienia L e ś n i c t w o  Z  a  s  s  6  w
p o t i  C z a r n ą 01 7 15

••1 S o s n a  ........................ . 1 złr. 30 cnt •-ww
s Ś w i e r k  . . . . 45 11 sm
i Y o d t z e w  . . . 5 11 .3, w

' ł u n c y a 21 ■n ' mk
55 O l s z y n a 4 ' « ad
* H r a l c g u s  . . . 20 „ •w

S u s n a  1 letnia — zlr. 00 cnt.
j t „ 2 letuia 1 n __ m
— Ś w i e r l t  1 letni . — n 80 nmtm „ 2 letni . ] n 6 i ,6
e I l o d r z e n  1 letni 1 — > ^
s-p- A k i i c y n  1 ie uia 3 n — n 2
s D r : b l i i a  i lotnia H -
% O l s z y u n  3 letnia 4 — n jf*

B r z o z a  3 letn a 5 „ — s

Z PRUS
w znacznych il(;śc:ai-h do n edawna 
sprowadzaną dr gą w o d ę  •©!■ 
t e r s k ą  zastąp la  w zupełności wy
rabiana od lat kilku w Fabryce 

wód mineralnych sztucznych
K. RZĄGY i CHMURSKIEGO

w  K r a k o w i ©
znacznie tańsza

Woda Alkaliczna
s z tu c z n  a

h e i / t e r i k a
jedyna przeciw k a f a r o m  płuc, k r t a 
n i, o sk rz e li i t. p. W o d a  ta  p rZ rz  
Świetne Towarzystwo Lekarskie
krakowskie a p r o b o w a n a  i zalecana, 
bywa jak świadectwa powag lekar
skich opiewają, z niezawodnym 
s k u tk ie m  przez pacyentów używana

Wody tej dostać można w Krakowie w 
aptek  ich pp. K rokiew icza, R edyka, R a
dlera, Sobierajikiego, Trauczyńskiego, W i
szniewskiego , Wilozyńskiego : w handlu 
pp. Feintucha i J a n ig i ; w drogueryi p. 
Wiszniewskiego. Na prowincyl w aptekach 
pp. ł kakalskiogo w Podgórzu, irzulca w 
Łańeuoie, Zauderera w Dębicy, Szalbota 
w M ościskach, Rogaskiego w G orlicach, 
P o la sz ta  w Oświęcimie, Mizerskiego w Sę
dziszowie, Hełma W Glinianach, Denkera 
w L eżajsku , Czerskiego w H u sia ty n ie , 
Markiewicza w W iśniczu , Szlesingera w 
Kałuszu i Schwobera w Dynowie; w han
dlach Budziszewskicgo w fłustein  i Lówi 
w Radomyślu 451 4 0

a
ród w iem  środków domowyoh, zalb- 
canyob przeciwko godagrzę i reum a
tyzmowi okaztd się  najskuteozniej- 

szym i n a jle p sz y m --p ra w d z iw y  
Pair -JŁi'.ol r  z kotwioą. Nie jes t 
to żaden środek ta jn y ,* a le  pre

parat śolśle realny, wypróbowany przez 
Iśkarzy, który  można słusznie ja k ' w 
zupełneścl zaufania joony polecić każ
dem u ohoremu. Najlepszym  tegf dowo
dem d u ż y  ta  okoliczność, iż wielu cho- 
ryoh, spróbowawszy innyoh pompatyoz- 
nie w ysław ianych środków iBozniczych 

w rśę lft lednok do P»ln-Exp«UerM. 
m o k o n a b  się bowiem przez porównanie, 
iż bóle reumatyczne, jak  łom ota człon
ków i t p . ,  również ból głowy, zębów, 
ból w krzyzaoh i  kłucie w boku (kolka) 
i t p . o d  użycia i 'ain-Expelleru najprędzej 
p i/-3„iiodzi, N iska cena, wynosząca za- 
f iżnie od wielkośoi flaszki 40 c t ,  70 o t  
lub 1 z ł 20 ct. umożliwia nabyoie tegoż i 
biednym a liozne pomyślne kuracye dają 
gw arancją, iż jpięuiędźy nie w yrzuci się 
ua reiu u  Należy się tylko wystrzegać
s z k o d l iw y c h  n a ś la d o w a l i  i  uważać 
za  prawdziwy jedynie Paln-Expełler z „ko- 
tw lon4. Główi y  skład w aptece 
] A  JOtTB Lwia wfradll, przy plaou 
Mikołaj* (Niklas]"'atz) 7. J e e tn a  
składzie prawio we wazyatkloh 
aptskaol* '  ’

Zakład fotografie***?’ u |
Stanisława Bizańskiego w Kraków8

potrzebuje
wprawnego asystenta. ^  I

/g ło szen ia  adre-ow ać do Zakła m P lau * f  
p iń sk i, Nr. 3. 48 ł

ji>'
L i c y t a c y a

oryginalnych  w in francuskich 1 
nych, oraz likierów  codziennie r*.„ 
i przed p o ł u d n i e m  ul. Bra(’k6>.i>'|

J, wcjSeie przez dziedzin '° -
iOG 2 4 JM

Trawa Miodowa
n s o

(H o lm s liuiatuM) 25,C’h‘*lal1
nasienie świ. że i pewne na grun ta  simo6 „0- 
mokre zupełnie ik-lie, na pastw iska wyborD^^. 
ś l in 1 ia/. Z-smua trw a kilka lat. J e d e *1 rJy 
r * e c  wraz z workiem kosztuje 4  * ł r *,’ .„«a« 
zakupnie

Płynne

zloio
i

srebro
432 6 20

do pozłacani* i naprawy sa
memu ram, przedmiotów z drze
wa , szkła , m etalu , kamień a, I 
gipsu, skóry, papierń i t. p.. do 
posrebrzania przedmiotów z m e
talu. W spaniałe i trwałe, do 

użyoia bardzo pojedyncze. 
Cena flaszki l złr. — 

6 daszek 5 zlr., 
za gotówkę lub za zaliozką

Łeop. Epstein
w  B e rn ie .

O f i g g n i o t k i
stw ardnien ia, zrogow aeenia. oraz wszelkie 
narośle skóry usuwa bez bólu przez pedało
wanie w kilku dniach najdokładniej pod za
ręczeniem tylko praw. K e r a l y n  t y n k -  
t u r a  aptek. S c h n r i d a ,  S t. G c o r g s -  
A p o t h e k e ,  f f i e n  V , W i m m c r g a s -  
s e  3 3 ,  dokąd wszystkie zamówienia adre
sować należy. Cena 1)3 flaszki 60 c t ,  oałej 
flaszki 1 złr., pocztą 10 ot. więcej za opa
kowanie. 197 4 8

S kład  w Krakowie w aptece S tockm ara.
Aby otrzymać prawdziwy 
i skuteczny środek, trzeba 

żądać wyraźnie Schneida Keralyn tynktury.
Aptekar. H o h n e i d ,  St. (i eorgs-Apothek*

W ien V, W im m ergasse 33. Ponieważ Paó •* 
środek, „K eralyn tynk tura" zwany, w yborcy  
mi posłużył, proszę o bezzwłoozne P r^fcj,fer 
jeszoze 1 flaszki. Z uszaDow J. ^ ^ jeburg! 
dziekan i proboszcz, T aienbaoh P- ' _

O s tr z e ż e n ie .

Teodor Reiner
przez władzę konoesyonowany główny agent w 
Lipsku, ParL-trasse 1. sprzedaje bilety jazdy za- 
szozytnie znanego zakUdu bezpośredniej jazdy 
pucztoweml parowcami Iszej klasy z Antwerpii 
do Noweao Y o rk u , do Filadelfii z połączeniem 
do wszystkich staoyj Stanów Zjednoczonych P ó ł
nocnej Ameryki i Kanady.

l'o  Nowego Yorku kosztuje Isza knjuta 246 
m arek , l ig a  kajuta 160 m arek , i i i  klasa (Zwi 
sohendecu) 60 m arek

Do Filadelfii są ceny kaju! ie a m e , III klasa 
wszakże kosztuj* tylko 50 marek.

1 m arka wynosi 60 et. w . - I . 'nb 53 kopijek 
Z Ham burga lub Bremy kosztują bilety do No
wego Yorku 85 marek , podróżni je.tnnk roos*Ą 
najpierw do Liwerpolu jechać, gdyż bezpośredn1*1- 
jazda jest droższą. t  ,

Jazda koleją żel. z Austryi do Antw® P 0 
sztuje prawie 18 złr. Z maj y możn* ® ? I -6- 
konać, ża podróż morska z AntwerP11 P d ™i0 o 
2 dni jest krótszą. . . , , ,

W cenach z Antwerpii 1Pie’ ‘,ćhod7 i \  9 Z' 
zaopatrzenie okrętowe, co ni® za ’ cenach 
z Ham burga lub Bremy ■ ro7 „ n,- -

S tół na okręcie jest, * aiiec, bezpła
tny, dostateozny i wyb?r“/ ’

Ń a dworcu kolei w Dip czna poznie mcich
ludzi po czerwony0** ? ■ KS(:h na czapkach
ałużbowyoh i o* za5“ „ i . . .  moi®h podróżnych
w opiekę. J GŻeli bfóeie nar - M m ną w *p ra ’
wach podroż) 0®0 , , ^ radzlc, meoh przyjedzie
de L ip sk a . ^ p  ^doln L Jest krótka 1 tan ia ’

p w» n k »je 9l< zd°lnych agentów. 468 2 0

naraz 1 0  k u r c y  dodaje się 
uczj.iat ie. Zamówienia uskutecznia 4

ŚLIWOWICA
p r a w d z iw a  S y r m i e r s k a , en  g**0^

Skrzynkę próbną (tylko d la  odsprzedaj?0? 0̂
zawierającą 2 lit y, przesyłamy opłatnie 
kowaniem za zaliczką 2 złr. 2 i l  *

Bracia Kónigsładłler, Neusałz a. d, D«
Z ałoiona w r. 1861. 

Odznaczona na 10 wystawach. ^

Wszelkie nagniotki 3S5T K
d»wkl usnwa 8I? *  jak  najkrótszym czasie je- 
dynjti« m  Pfzl°wanie s łynnym , prawdziwym
Środkiem na odgnlotki R s u k L a T u o z - a  i

p ?,h u8ptekl »  Poznania pewnie I bez bólu.
N aC4ko z flaszką i pęzlem 50 centów. 

n « i?ir0t*2on7 najwyŻ8zemi złotemi medalami- 
p  " “  Składzie w Krakowie w aptece W iktora 
Redyka i w apt. Konstantego W iszniewskiego; 
Wi Lwowie w apt. Zygmunta R u ek era ; w Czer- 
■II - " i  Ich w aptece Altha. 161J 8 12

U tracona i osłabiona
s i ł a  m ę s k a .  

I m p o t e n c j a .
P e w i m  p o m o c !  Za pomocą e.

uprzr w natrysku karhonowego każdy r f '  I 
leczy dokładnie, bez złych na8tęps, ,  1 
pewnie i na zawszą, c7.ę-to w przecię£u 
dwu dni nawet p o z o rn ie  nieuleczalną i*0'  
poteneyę każdego wieku, zażywając 
karstwa przjjen* -go, a zewnętrzni' Bl 
ozem się ni« zdradzając. Świadectwa *°a " 
komitych profesorów i ozienników less1' 
sk ie h ,1 ul t ‘e lekarskie zalecenia i ty**?®!/ 
podzit /Wi*n od radykalnie w y le c z o n y c h  
doradzają he/intcreso.-nie każdemu ciei- 
piącemu sprowadzić sobie bezzwłocznie 
n itrysk  knrbonowy, dający rękojmię trwa- 
*°8o sk ,tku. Kompletny przyrząd z wsks* 
żowkauii użycia i opiniami pierwszo17?' 
Jnych profesorów, kosztu e * ł r .  «V9®: 
Pod dyskreeyąw ysyła bez zdradzania tref,!l I 
i wysyłającego c k. uprzyw. C arb o n -D C 1'  
che - Depot. D r .  K a r o l  A l t m a n 1*’ | 
Wien, VII, M ariahillerstrasse 80.

li/,

464 3 100

W ypróbowanych 1 8 upfl 
lepsze uznanych «■ *[' je- 
zegarów dostać

dynie n fteryk*111* -
W. K o llik^

w  J i ^  t  
IX , Scmiteng**8? 

nowyok,Pracow nia
rńw ‘ J S g ^ c i c h  

Proszę nie nuęś** l4 n «n° 
zegarów, którs i
za najlepiej regw  _ 0*»j- 
wypróbowano ze * . ' nyeh 
nami wyrobami, *

stron zalsuan*101'

lllz iirow ans onnnlkl na źąoaais dar* 1
opłatnl«»

i e r  o d  b n t o i  F ia ż k O M  d k i o h  z  B i e l a k a , O d p o w i e d z i a l n y  v z § d o a  a r u k a r n *  A .
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